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ZE ŚWIĘTA 11 LISTOPADA 


Zagradzajcie droge chorobie u góry grupa Wetera- 


ułatwiajcie organizmowi sprawne działanie, unikajcie używek podniecających, natomiast nów 63 roku w Belwe- 
wszyscy — chorzy i zdrowi, dorośli i dzieci — pijcie ziołową mieszankę witaminową 


skara Wojnowskiego l : policji podczas rewji 


HERBACIANKA CENA zł. 2.50 52 


do nabycia w aptekach i skł. apt. 
Skład główny Warszawa, Al. Jerozolimskie 75, tel. 857-25. DIDATNYAATEWNNYNNYNANKYNNNNNYYANANTZZYNANNYNINNIIY 


derze, u dołu defilada 


; Fot. J. Ryś PYT, 


ŁÓDZKO-WARSZAWSKIE TOW. TRANSPORTOWE | 


| WARSZAWA ŁÓDŹ, - AG 
| ul. Sienna 94, tel. 5.92-80 i 605-92 ul. Dowborczyków 9, tel. 206-90 | 


Codzienny przewóz towarów samochodami do Łodzi I z Łodzi. 
Zwózka towarów | przewóz maszyn taborem konnym. i | 
y - Przeprowadzki, ekspedycja kolejowa, magazynowanie towarów | mebli. Ją 
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KRAJOWY PRZEMYSŁ NICIANY. WARSZAWA. 


Przy ZABURZENIACH w TRAWIENIU, przewuexiwcn 


UPORCZYWYCH ZAPARCIACH STOLCA,ORAZ PRZY NADMIERNEJ 
OTYŁOŚCI, STOSUJE SIĘ,BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB 
ZMIANY TRYBU ŻYCIA, ŁAGODNIE PRZECZYSZCZAJĄCE 


gwarantować może tylko własna wytwórnia. Stołowy 14 sztuk 430. Sypialnia 10 sztuk 
440. Gabinety 460. Salony, machoń 10 sztuk 220. Złocony, orzechowy, fotele futury. 
styczne, tapczany higieniczne 85. Otomany 120. Stoły rozsuwane 50. Krzesła wyścieła- 

ne 15, oraz najróżnorodniejsze sztuki IDZ 


OLKO WSKI Nowy Świat 12, tel. 9-10-93 (firma chrześcijańska). | P 
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WSPÓLNA 56 


PODSTAWĄ 
RACJONALNEJ 
PIELĘGNACJI SKÓRY 


DOBRE MYDLO! 
Mydła przetłuszczone 
M. MALINOWSKIEGO 


Udelikatniają skórę, nadając 
jej miękkość i elastyczność 
Apteka, ul. Nowy Świat 31 


Laboratorium Chem. Farm. 
Chmielna 4 


KAPELUSZE 
SZTYWNE * 
"STALE MODNE 


chadkkowsskii 
PL.3 KRZYŻY 18. 


 DBAJMY O ZĘBY! 


DENTOLIN 


KARPIŃSKIEGO 
JEST NAJLEPSZĄ Z PAST, 
BO NIE ZAWIERA MYDŁA. 


SWIAT 


REDAKTOR NACZELNY LEON CHRZANOWSKI 
ROK XXIX. Nr. 46 17.X1.1934 


ROCZNICA ODZYSKANIA NIEPODLEGŁOŚCI 
11 LISTOPADA 


uroczyście obchodzona była w całym kraju. W stolicy odbyła 
się wielka rewja wojskowe, z której podajemy dwa fragmenty 


Defilada szwoleżerów Fot. Ryś 


Attachós wojskowi państw obcych na rewji. 
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Z. NORBLIN-CHRZANOWSKA 


PIRANDELLO 
LAUREATEM NOBLA 


Jeżeli najwyższą nagrodę lite- 
racką świata — nagrodę Nobla — 
pojmować jako uwieńczenie dzia- 
łalności pisarza, który wniósł do 
sztuki nowe wartości—to przyzna- 
nie jej Ludwikowi Pirandello, 
słynnemu włoskiemu dramaturgo- 
wi i powieściopisarzowi, odpowia- 
da założeniom Nobla w sposób do- 
skonały. 


Pirandello, jak rzadko który z pi- 
sarzy współczesnych, ma swoje 
wyraźne oblicze — nietylko arty- 
styczne, ale i filozoficzne. Płynie 
stąd jego rzekoma  „niezrozumia- 
łość , zarzucana mu niejednokro- 
tnie przez publiczność, a czasem i 
przez krytyków — zwłaszcza kry- 
tyków w jego własnej ojczyźnie. 


Bo ten sycylijczyk, syn wyspy 
ognia i słońca, potomek greckiej 
rodziny, przy całym płomiennym 
temperamencie południowca ma u- 
mysł zupełnie nie włoski. Filozofi- 
czne jego spojrzenie na świat, chęć 
nieustannego stawiania — ale nie 
rozstrzygania — zagadnień celo- 
wości i sensi zdarzeń w życiu ludz- 
kiem, uznanie za pewnik jednej 
tylko rzeczy: że właśnie nic pe- 
wnego niema na świecie, a wszy- 
stko jest względne i płynne — oto 
jego stosunek do życia i do czło- 
wieka. Byłby on bardziej charak- 
terystyczny dla myśliciela półno- 
cy, niż dla artysty południowca. 
Ale wraz z dyplomem doktora fi- 
lczofji, który Pirandello zdobył w 
młodości w nadreńskiem Bonn — 
przywiózł on właśnie takie spojrze- 
nie na rzeczy ludzkie, które we 
Włoszech drażniło, raziło i wywo- 
ływało sprzeciwy przez bardzo 
długie lata. 


Urodzony w roku 1867 Piran- 
dello późno zaczął działalność li- 
teracką. Do roku 45-$o swego ży- 
cia był nikomu nieznanym nauczy- 
cielem gimnazjalnym w cichem mia- 
steczku sycylijskiem Girgenti. Dzi- 
siejszy laureat stanowi żywe za- 
przeczenie teorji, według której 
tylko na „szerokim świecie, w 
kontakcie z ludźmi i blichtrem kul- 
tury rozwija się i dojrzewa arty- 
sta. Umysł Pirandella pogłębiała 
samotność, studja, obserwacje ma- 
łych ludzi i cierpienie. Niewesołe 


życie tego człowieka wyżłobiło na 
jeśo obliczu duchowem powagę i 
skupienie, a pasja analityczna ka- 
zała mu szukać prawdy, podstaw, 
przyczyny i celu. Nie znalazłszy 
ich — uznał Pirandello każdy ob- 
jaw życia za względny, każdą nie- 
możliwość za możliwą, każde nie- 
prawdopodobieństwo za najbar- 
dziej prawdopodobne. 


Słonecznej pewności swych ziom- 
ków, pewności płynącej z jasnego 
nieba i łaskawej, życiodajnej zie- 
mi — przeciwstawia Pirandello 
swe nordyckie zachmurzenie, swój 
niezatarty, nad światem wiecznie 
widoczny znak zapytania. Charak- 
terystyczne dla jego kierunku my- 
ślowego są nawet tytuły jego sztuk 
teatralnych. Cykl ich powiększa się 
co rok, a wydawany jest pod ogól- 
nym wiele mówiącym tytułem: 


„Nagie maski“. 


„Tak jest, jak wam się zdaje“, 
„Każdy po swojemu“, „Wszystko 
w porządku , „Pani Morli pierw- 
sza i druga  — „Może i tak“ — 
oto wybrane na chybił trafił tytu- 
ły z pośród jego czterdziestu sztuk 
scenicznych. 


Arcydziełem  Pirandella jest i 
zapewne pozostanie znakomita 
sztuka „Sześć postaci scenicznych 
W poszukiwaniu autora“ — bez- 
sprzecznie najoryginalniejsza, naj- 
ciekawsza sztuka teatralna, jaką 
napisano w ciągu ostatnich lat kil- 
kudziesięciu. Poruszone w niej pro- 
blematy twórczości pisarza, konfli- 
któw między pozorami a rzeczywi- 


stością, między życiem duchowem. 


a zwierzęcemi instynktami, oświe- 
tlone na mgnienie oka jaskrawym 
reflektorem myśli najciemniejsze 
zakamarki jestestwa ludzkiego — 
wszystko to splątane jest i wydo- 


-byte w tej sztuce po mistrzowsku. 


Przed kilku laty panowała i w 
Warszawie, jak na całym świecie, 
„moda“ na Pirandella, jak się pó- 
Źniej mówiło z przekąsem. W cią- 
gu paru sezonów dyr. Szyłman 
wprowadził na swe sceny „Sześć 
postaci scenicznych“, w przekła- 
dzie Ludomira Komierowskiego, o- 
raz trzy sztuki w przekładzie mo- 
im: tragedję „Henryk IV“, kome- 
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LUIGI PIRANDELLO 


dję „Gra“ i dramat „Tak jest, jak 
wam się zdaje“. 

„Henryka IV“ postawić można 
obok „Sześciu postaci scenicz- 
nych“ pod względem wartości lite- 
rackiej i teatralnej. „Henryk IV — 
to dzieło wspaniałe, skupione i sil- 
ne, w którem postawione jest — i 
oczywiście, jak zwykle u Pirandel- 
la pozostawione bez odpowiedzi— 


zagadnienie obłędu. Niezrów- 
nane monologi człowieka obłąkane- 
go — a może właśnie szatańsko 


przytomnego, jak czasem zza kulis 


zdaje się sugerować autor —oświe- 
tlają bezmiar możliwości duszy 


ludzkiej. 


Rola tytułowa jest jedną z tych, 
o których latami marzą aktorzy 
Niestety mieszkając stale zagra- 
nicą, nie miałam sposobności zoba- 
czenia w. tej roli Junoszy Stępow- 
skiego. Gdy jednak przysłane mi 
do Rzymu przez Teatr Polski zdję- 
cia z „Henryka IV" pokazy- 
wałam włochom — nie mieli dość 
słów podziwu. „Che magnifico at- 


tore!“ — z zachwytem powtarzał 


znakomity pisarz, Bontempelli, 
wpatrując się w umęczoną i demo- 
niczną maskę Junoszy. „Warjat 
czy nie warjat? — pytanie to 
przewija się przez wszystkie akty 
dramatu — i wychodzimy z teatru 
myśląc.. „jest tak, jak wam się 
zdaje“. 


Dramat pod tym tytułem — to 
znowu bolesne i bezskuteczne po- 
szukiwanie prawdy. Wścibskie do- 
badywanie się mieszkańców mia- 
steczka, czy młoda żona nowego u- 
rzędnika jest jego drugą żoną, jak 
on twierdzi, czy też pierwszą żoną, 


a córką jego teściowej, jak twier- 
dzi ta ostatnia—i kto z nich dwoj- 
$a wreszcie jest niepoczytalny — 
pozostaje bez pozytywnego roz- 
strzygnięcia. „Jestem tą, za jaką 
mnie uważają — mówi tajemniczo 
zakwełiona postać, pozostawiając 
nam decyzję, czy i kto z tamtych 
dwojga jest warjatem. 

Z pośród kilkudziesięciu sztuk 
Pirandella znane są w Polsce naj- 
lepsze i najbardziej charaktery- 
styczne. Jednak pewien przesyt 
„pirandellizmu ', który nastąpił po 
bardzo dużych dawkach jego sztuk 
w Warszawie, sprawił, że w ciągu 
ostatnich lat kilku nie grano już nic 
tego autora. „,Pirandello się skoń- 
czył“ — mówiono. Człowiek ten 
ma dzisiaj wprawdzie lat 67, ale 
pamiętać trzeba, że zaczął pisać 
dla teatru mając lat pięćdziesiąt 
kilka, i że w przeciągu lat paru 
wyrzucił z siebie, jak Etna gorącą 
lawę, kilkadziesiąt sztuk scenicz- 
nych, które rozsławiły jego imię na 
obu półkulach. Wśród tej intensy- 
wnej twórczości miał czas na pro- 
wadzenie własnej trupy teatralnej, 
oczywiście wędrownej, z którą ob- 
jechał Europę i Amerykę, jako 
jej dyrektor, autor i reżyser, jedno- 
cześnie kierował realizacją filmo- 
wą swoich sztuk, brał czynny u- 
dział w pracach Akademji Wło- 
skiej. Aktywność nowego laureata 
Nobla jest ogromna i nosi cechy 
$orączkowego dążenia do wypowie- 
dzenia tego wszystkiego, co w cią- 
gu lat młodzieńczych i dojrzałych 
narastało w nim bez pośpiesznego 
szukania kształtu artystycznego. 


R IK 


Pirandello jako twórca jest te- 
matem olbrzymim. Wyczerpać go 
niesposób w krótkim szkicu. Pisa- 
no o nim tomy — najwnikliwiej ba- 
dał jego twórczość entuzjastyczny 
jej zwolennik, znakomity włoski 
krytyk literacki, Adriano Tilgher. 
Oprócz swoistej treści i nastawie- 
nia filozoficznego w utworach Pi- 
randella uderza jemu tylko właści- 
wa forma, Zwłaszcza w sztukach 
teatralnych styl Pirandella jest nie 
do naśladowania. Suchy, postrzę- 
piony djalog, pozbawiony wszel- 
kich okrągłości i miękkości. Styl 
męski, przymiotniki doszczętnie 
wytępione. Słowa świecą nago- 
Ścią, ze zdań pozostaje to, co naj- 
bardziej wyraziste — sam szkielet 
myślowy i uczuciowy. W kraju fra- 
zesu i fortissima — to wyrzeczenie 
się ozdobności jest, jak mówią wło- 
si, „più unico che raro“. Wła- 
ściwie nie kto inny jak właśnie sta- 
ry Pirandello jest najdoskonal- 


szym przedstawicielem ©- włoskiego 
futuryzmu literackiego — nie zaś 
ognisty i gadatliwy Marinetti, któ- 
ry jest tylko utalentowanym ani- 
matorem i twórcą programów — 
ale drugorzędnym literatem o 
stylu bardzo ,paseistycznie ' rozle- 
wnym i przeładowanym. 


Tłomaczyć Pirandella nie jest ła- 
two — ale jest to praca porywają- 
ca. Jeżeli dokonywanie przekładu 
z kiepskiego autora smakuje jak 
mielenie piasku między zębami, to 
przekład z Pirandella porównać 
można z wydobywaniem miąższu 
pożywnego orzecha, po mozolnem 
skruszeniu twardej, nieprzystępnej 
łupiny. 


Tygodnie i miesiące obcowania z 
niezwykłemi dziełami Pirandella 
— to wspomnienie pracy równie 
trudnej, jak fascynującej. Wgry- 
zanie się w te djalogi pozornie 
niedostępne, wydobywanie jak z 
szarego kamienia złotych okruchów 
myśli, radość możliwie wiernego 
oddania tego, co autor chciał wy- 
razić — jest w kontakcie z dzieła- 
mi Pirandella specjalnie ostra i 
ożywcza. 


Do jakiego stopnia można tego 
autora nie rozumieć i tłomaczyć 
bez sensu, przekonałam się, gdy mi 
raz z zakłopotaniem pokazano go- 
towy przekład jednej z jego sztuk. 
„Ten Pirandello, to strasznie tru- 
dny pisarz" — mówił mi zatraso- 
wany dyrektor teatru — nikt nie 
rozumie, co on chce powiedzieć: a- 
ni reżyser, ani aktorzy. Nie mogę 
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wcale tej sztuki zakwalifikować do 
wystawienia . 

Przejrzałam przekład. Istotnie- — 
„traduttore - traditore“... Iłomacz 
sam nie rozumiał Pirandella, jakże 
miał to z sensem przełożyć? 

Gdy wystawiono później tę sztu:. 
kę w innym przekładzie, okazało 
się, że i sztuka jest jasna, 'i styl 
prosty i powodzenie u publiczności 
wybitne. 


Pirandello autor dramatyczay, 
to jeszcze nie cały Pirandello, Wy- 
dał on przed swemi sztukami kil- 
kaset nowel o charakterze przewa- 
żnie regjonalnym, sycylijskim, z 
których wiele ma wyraźne znamio- 
na dramatyczne jego twórczości 
teatralnej, a niektóre zostały przez 
autora przerobione na scenę, 

Pirandello jest pozatem autorem 
dwu bardzo ciekawych powieści: 
„Notatki Serafina Gubbio“ i „„Świę- 
tej pamięci Mateusz Pascal“. Po- 
zorna paradoksalność akcji, głębia 
myśli i konsekwencja w przepro- 
wadzaniu swego założenia—, wiem 
tylko, że nic nie wiem“ — stanowią 
nieprzeciętne walory tych dzieł, z 
których podajemy dzisiaj szereg 
urywków i aforyzmów. 


Często stawianego pytania, czy 
Pirandello dziś jeszcze da światu 
arcydzieła — nikt przesądzić ni2 
może. Nie ulega jednak wątpliwo- 
ści, że już je dał, i że jak mało kto 
zasługiwał na wysokie wyróżnie- 
nie, które go w postaci nagrody 
Nobla dzisiaj spotyka. 


Scena z „Henryka IV“ Pirandella w Teatrze Polskim w Warszawie 
Broniszówna i Junosza-Stępowski 


LUIGI PIRANDELLO 


MYSLI WYBRANE 


„Notatki Serafina 


(Z powieści 


Gubbio“). 
DUSZA. 


Wszystko, co się dzieje, dzieje 
się może dlatego, że ziemia nietyle 
stworzona jest dla ludzi, ile dla 
zwierząt. Bo zwierzęta mają w so- 
bie z natury tylko to, co im wy- 
starcza i co potrzebne jest do ży- 
cia w warunkach, do których są 
przeznaczone. Ludzie natomiast 
mają w sobie coś ponadto, coś zbę- 
dnego, co niepotrzebnie dręczy ich 
bez przerwy, nie pozwalając im ni- 
śdy na zadowolenie w żadnych 
warunkach i zawsze pozostawiając 
ich w niepewności co do własnego 
losu. 

Nie chciałbym, aby mnie źle zro- 
zumiano, Chcę powiedzieć, że czło- 
wiek na ziemi musi czuć się źle, bo 
ma w sobie więcej niż wystarcza, 
aby czuć się dobrze, to jest być za- 
dowolonym i spokojnym. 

A że jest rzeczywiście czemś 
niepotrzebnem na ziemi to, co 
człowiek ma w sobie (i przez co 
jest człowiekiem, a nie bydlęciem) 
— tego dowodzi fakt, że to 
coś zbędnego w człowieku nigdy 
w niczem nie osiąga ukojenia, i ni- 
czem się tu na ziemi nie da zaspo- 
koić, tak że szuka i żąda gdziein- 
dziej, poza życiem  ziemskiem, 
przyczyny i zadośćuczynienia za 
swoją udrękę. 
| 48077 R 
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EGOIZM. 


Dla niektórych ludzi, rzekłbym 
nawet dla bardzo wielu, którzy nie 
umieją widzieć nikogo poza sobą, 
kochać ludzkość często — raczej 
prawie zawsze — znaczy tylko: 
być zadowolonym z siebie, 


s 
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FILOZOFJA. 


Filozołja jest jak religja: pocie- 
sza zawsze, nawet gdy jest bezna- 
dziejna, gdyż rodzi się z potrzeby 
zwalczania jakiejś udręki. A jeżeli 
nawet tej udręki nie pokona — to 
jest już przecież ulgą choćby to, 
że przynajmniej przez chwilę udrę- 
ki tej nie czujemy wewnątrz sie- 
bie. 
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ŚWIADOMOŚĆ. 


Kto żyje, kiedy żyje, nie widzi 


siebie: żyje... Zobaczyć siebie żyją- 
cego byłoby komicznem widowi- 
skiem! 


z: 


GWIAZDY. 


Iluż ludziom, pochłoniętym przez 
wir jakiejś namiętności, albo zgnę- 
bionym, przytłoczonym > przez 
zmartwienie czy nędzę, sprawiła- 
by ulgę myśl, że jest ponad sufi- 
tem niebo, i że na niebie są gwia- 
zdy. Choćby nawet istnienie świazd 
nie było dla nich pociechą religij- 
ną. Gdy patrzymy na gwiazdy, za- 
pada się w przepaść nasza ułomna 


małość, znika w próżni przestwo- 


rzy, i musi nam się wydać marny i 
pusty każdy powód naszej męki. 
Ale trzebaby mieć w sobie, w chwi- 
lach namiętności, 
ślenia o świazdach. Może ją mieć 
ktoś, kto, jak ja, od dłuższego cza- 
su patrzy na wszystko, nawet na 
siebie samego, jakby z odległości. 

„(Z powieści „Świętej pamięci 
Mateusz Pascal“). 


ZNIKOMOŚĆ CZŁOWIEKA. 


O, Boże, cóż mnie może wzru- 
szyć? Żyjemy czy nie żyjemy na 
niedostrzegalnej oszalałej okruszy- 
nie piasku, która kręci się i kręcii 


„kręci, nie wiedząc poco, nie osiąga- 
jąc celu, -tak jakby jej sprawiało 


przyjemność wirowanie, aby dać 
nam poczuć raz trochę więcej zim- 
na, raz trochę więcej ciepła, i aby 
pozwolić nam umrzeć — często ze 
świadomością, żeśmy popełnili całe 
mnóstwo drobnych głupstw — po 
pięćdziesięciu czy sześćdziesięciu 
obrotach? To Kopernik, moi pań- 
stwo, Kopernik zniszczył definity- 
wnie ludzkość. Obecnie jużeśmy się 
wszyscy powoli przystosowali do 
nowej koncepcji nieskończonej na- 
szej małości, do uważania już sie- 
bie za mniej niż nic we Wszech- 
świecie, razem ze wszystkiemi na- 
szemi pięknemi odkryciami i wy- 
nalazkami Jakież znaczenie mo- 
głaby mieć dla nas wiadomość, już 
nie mówię o naszych zmartwie- 
niach osobistych, ale nawet o kata- 
strołach ogólnych? 
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możność pomy- 


Dzieje znikomych robaczków! 
Czytaliście o tym maleńkim katakli- 
zmie w Antyllach? Drobiazg. Zie- 
mia, biedaczka zmęczona tem bez- 
celowem wirowaniem, które usta- 
lił ów polski kanonik, nagle zrobi- 
ła nieznaczny ruch zniecierpliwie- 
nia i wydmuchnęła odrobinę ognia 
przez jeden ze swoich licznych o- 
tworów. Wiele tysięcy robaczków 
się upiekło. Kpijmy sobie z tego. 
Któżby się o nich troszczył ? 


$ + 
$ 


POROZUMIENIE DUSZ. 


Dusze mają swoje specjalne spo- 
soby porozumiewania się, nawiążzy- 
wania blizkiej znajomości, aż do 
mówienia sobie „ty“ — podczas 
gdy nasze osoby plączą się jeszcze 
w zdawkowych słowach i w pętach 
nakazów towarzyskich. Własne po- 
trzeby i własne dążenia mają te 
dusze, których ciała nie troszczą 
się, śdy widzą niemożliwość zado- 
wolenia ich i wypowiedzenia. I za 
każdym razem, gdy dwoje ludzi, 
którzy porozumiewają się między 
sobą tak, jedynie za pośrednictwem 
dusz, znajdzie się gdzieś we dwo- 
je,odczuwają oni przykre zmiesza- 
nie i niemal gwałtowny wstręt do 
najlżejsześo nawet kontaktu fizy- 
cznego, i jakiś ból, który ich od sie- 
bie oddala, i który znika natych- 
miast z pojawieniem się trzeciej o- 
soby. Wtedy niepokój przechodzi, 
i obie dusze znowu się szukają 
wzajemnie i znów się do siebie 
uśmiechają z oddali. 


$ 


zk 


KRÓTKOWZROCZNOŚĆ. 


Do dnia dzisiejszego wierzymy 
w głębi duszy, że księżyc poto 
sterczy na niebie, aby nam przy- 
świecać nocą, taksamo jak słońce 
dniem, a gwiazdy są poto tylko, 
abyśmy z nich mieli cudowne wido- 
wisko. Oczywiście, I zapominamy 
często i najchętniej, że jesteśmy 
nieskończenie małemi atomami, i 
okazujemy sobie wzajemnie szacu- 
nek i podziw, a nawet jesteśmy 
zdolni do bójki o najdrobniejszy 
kawałeczek ziemi. 


+ 
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SŁOWIK I PAPUGA., 


Jeżeli słowik odda piórka ze 
swego ogona, może powiedzieć: zo- 
staje mi dar śpiewu. Ale jeżeli 
pióra z ogona zabierzecie papudze, 
to cóż jej pozostanie? | 


(przeł, Z. Norblin-Chrzanowska). 
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Ks. Prymas Hlond przybył do Buenos Ayres na Kongres 


Eucharystyczny aeroplanem 


103-letnia Poleszuczka 


t 
+ 
i 


W Różanie Nowym, na Polesiu, mieszka 
najstarsza bodaj w Polsce kobieta, Cykli- 
ta Pryłucka, urodzona w 1831 r. _ Mimo 
tak sędziwego wieku, cieszy się zdrowiem, 
pełnią świadomości i pracuje od świtu do 
nocy. Codziennie tylko prosi Boga o ry- 
chłą śmierć, gdyż, jak mówi, znudziło jej 

się... życie. 


(AKANT LEHANE 


W Kalifornji podczas wyścigów motocy- 
klowych nä stromą górę o spadzistości 
72% jedenz uczestników wyrzucony z0- 
stał z siodła, a motocykl skoczył w po- 


zycji pionowej. Zawodnik ocalał, 


PIERRE BAUTIER. 


Hon. Konserwator Królewskich 
Muzeów Belgijskich. 


PRZESZŁOŚĆ 
SZTUKI 
BELGIJSKIEJ 


Wobec tego, że otwarta obecnie 
w I. P. S. Wystawa sztuki belgij- 
skiej ogranicza się wyłącznie do 
okresu naszej niepodległości naro- 
dowej (1830—1930), miło mi bę- 
dzie dać czytelnikom „Świata“ 
krótki szkic historji czterech po- 
przednich wieków malarstwa mej 
ojczyzny. | 


Pierwszymi naszymi malarzami, 
których opromienia legendarna sła- 
wa, byli bracia Van Eyck, twórcy 
wśród innych arcydzieł słynnego 
ołtarza  Jagnięcia mistycznego. 
Dzieło to znajduje się obecnie, po 
połączeniu w jedną całość poszcze- 
gólnych części, w kaplicy ofiaro- 
dawcy, Judocusa Vydt, w kościele 
St. Bavon w Gandawie. Rok 1432— 
oto data ukończenia tego cudu ma- 
larstwa, który przez czas długi u- 
ważano za wyłoniony z nicości, 


P. P. Rubens. Marja Medici, królowa Francji, 
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Roger van der Weyden. Ukrzyżowanie. 


podczas gdy — jak 
Giotto we Wło- 
szech—Van Eycko- 


„wie mieli poprzed- 


ników, mianowicie 
minjaturzystów, 
których iluminacje 
zdobiłymanuskryp- 


ty w pierwszej po- 


łowie wieku XV. 
Wynalazek farb o- 
lejnych dał sztuce 
malarskiej nowe 
nieoczekiwane mo- 
żliwości i postawił 
odrazu sztukę Ni- 
derlandów w pier- 
wszym rzędzie w 
Europie. 
Aczkolwiek ar- 
chiwa lokalne po- 
dają nam w ogrom- 
nej liczbie nazwi- 
ska malarzy,jednak 
najczęściej  nieła- 
two jest skojarzyć 
je z istniejącemi 
dziełami, których 
jest również wielka 
ilość, itorozproszo- 
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nych po różnych krajach. Artysta, 
rzemieślnik pilny i skromny, rzad- 
ko podpisywał swe dzieło — stąd 
wielu mistrzów anonimowych, u- 
szereśowanych przez historyków 
sztuki pod etykietami zapożyczo- 
nemi często od nazwy głównego 
dzieła danego artysty. 


Najbardziej pociąśającym wśród 
nich jest ów „Mistrz de Merode 
albo de Flemalle , którego stył, 
zbliżony do Van Eycków, jeszcze 
bliżej spokrewniony jest ze sztuką 
Rogera Van der Weyden, z któ- 
rym często bywa obecnie indenty- 
fikowany. 


Mistrz Roger, ur. w Tournai, 
(zmarł w Brukseli w r. 1464) do 
skrupulatnej dokładności Van Ey- 
cków i ich uczniów dorzucił element 
dramatyczny, który czyni z niego 
par excellence malarza religijnego. 
Arcydzieło tego mistrza, „Zdjęcie 
z krzyża", pochodzące z Louvain, 
znajduje się dzisiaj w Eskurialu — 
gdyż niestety większość dzieł na- 
szych mistrzów epoki prymitywu 
wyemigrowała, idąc wślad za prze- 
mianami politycznemi Niderlandów 


w wieku XVI, oraz za upodobaniem 
niektórych monarchów. (Tak np. 
Filip II, król Hiszpanji, miał spe- 
cjalną predylekcję do  „djabel- 
skich“ dzieł Hieronima Boscha). 

Hans Memling, mistyczny i ła- 
godny, łączy się nierozerwalnie z 
pięknem miastem Bruges i uzmy- 
sławia urok naszego malarstwa 
wieku XV. Thierri Bouts przybył 
z Haarlemu, pracował stale w Lou- 
vain. Hugo Van der Goes, z Gan- 
dawy, wykonał dla Portinarich, 
którzy byli agentami Medicich w 
Bruges, wielkie dzieło „Pokłon pa- 
sterzy , które znajduje się w po- 
siadaniu Galerji Uffizi we Floren- 
cji Wszyscy ci mistrze, ich ucznio- 
wie i ich naśladowcy, są zarazem 
niezrównanymi portrecistami. ,„Ma- 
niera flamandzka' przyjmuje się 
w odległych krajach. „Prymitywi” 
całego świata czerpią natchnienie u 
naszych malarzy, i najczęściej do 
ostatnich czasów trudno było od- 
różnić jednych od drugich. 

Otośmy doszli do szczytu potęgi 
materjalnej Niderlandów, pod pa- 
nowaniem Karola V. Bruges chyli 
się ku upadkowi, 
miast znaczenie Antwerpji, gdzie 
w wieku XVI spotykamy wybitną 
indywidualność Quentin Matsysa, 
malarza epoki przejściowej, już 
przeniknięteśo prądami, które pły- 
nęły z Włoch. Tła jego obrazów 
pagórkowate, błękitnawe i „niere- 
alne“, jego kobiety, które mają ni- 
kły uśmiech zapożyczony od Leo- 
narda da Vinci — ukazują nam 
świat zupełnie nowy, świat Rene- 
sansu włoskiego. Ogniska sztuki 
Florencji i Rzymu zaczynają mieć 
wpływ coraz głębszy na naszych 
artystów. Pielgrzymka do Włoch, 
przedtem rzadka i wyjątkowa, sta- 
je się niemal obowiązująca dla na- 
szych malarzy, którzy niebawem 
ubiegać się będą o miano flamandz- 
0 Rafaela albo Michała Anio- 
a. 

Patrzymy na całkowitą przemia- 
nę: nastąpił okres „italjanizacji , 
który przygotował przyjście Ru- 
bensa w następnem stuleciu. Ów- 
cześni „„Manieryści antwerpijscy , 
wywodzą się jeszcze od Quentin 
Matsysa: Jan Gossart (zwany Ma- 
buse), który wprowadził nagość i 
tematy mitologiczne, tak samo Ber- 
nard dOrley. Ale malarze nastę- 
pnego pokolenia, Floris, Martin de 
Vos, są już całkowicie opanowani 
przez ideały Odrodzenia, 

Wiek XVII w sztuce naszej wy- 
pełniają specjaliści: malarze mar- 
twych natur, obrazów  rodzajo- 
wych, pejzaży, batalji, kwiatów 
etc. Zanim omówimy ich działal- 
ność, wypada raz jeszcze przypo- 


wznosi się nato- 


Piotr 


mnieć, że z ekscesów szkoły rzym- 
skiej wyłonił się Rubens, olbrzym, 
który dominuje złoty wiek malar- 
stwa flamandzkiego. Genjusz jego 
uwolnił od pretensjonalnych nale- 
ciałości rysy charakterystyczne na- 
szej tradycji marodowej. W ten 
sposób 6 Rubens staje się 
źródłem nowego prądu, który od- 
młodził technikę naszych naśla- 
dowców włoszczyzny i przywrócił 
stylowi flamandzkiemu jego wiel- 
kość i pierwsze miejsce w Euro- 
pie. 

Do swej wielkiej roli historycz- 
nej wielki artysta, urodzony w r. 
1577, przygotowywał się latami 
pobytu we Włoszech, w Genui, na 
dworze Mantui. Gdy po powrocie 
do Antwerpji wykonał swe wspa- 
niałe dzieła: „Ukrzyżowanie i 
„Zdjęcie z krzyża' (1610 — 1612) 
—dostrzeżemy, 


9 


Paweł Rubens. Ceres i 


jak harmonijnie - 


Pomona, 


stopił cienie Kakaraógia, miękkość 
Boroccia, z królewskiem poczuciem 
koloru. Bez widocznego wysiłku 
mistrz ten stwarza cały Świat: sce- 
ny religijne i mitologiczne, które 
przepełniają nagie ciała, obfite i 
złociste, Kobieta Rubensa wkracza 
zwycięsko do historji sztuki i wzbu- 
dza ogólny podziw. Olbrzymie o- 
brazy ołtarzowe tego mistrza stano- 
wią jednak tylko część jeśo spuści- 
zny artystycznej, która składa się 
pozatem z portretów, pejzaży, pro- 
jektów na gobeliny, dekoracje 
1X | 

Obok niego Van Dyck (ur. w 
Antwerpji 1599) — jest portreci- 
stą najbardziej zdumiewającym, 
jakiego widziano kiedykolwiek: 
prawdziwe zwierciadło swej. epoki, 
najpierw w Genui, gdzie cała ary- 


stokracja przesunęła się przed jego 


stalugami, potem-w swem mieście 


£ 
2 w ke. 
BES 
e 43 = 


rodzinnem, wreszcie w Londynie, 


gdzie wezwany został przez króla 
Karola I i gdzie uwiecznił swym 
peridzlem wszystkie osobistości 
dworu i arystokracji angielskiej. 
Można śmiało twierdzić, że sztuka 


portretowa angielska, która w wie- 


ku następnym wydała Reynoldsa i 
Gainsborough, w całości wywodzi 
się z wpływów Van Dycka, 

Van Dyck umarł w roku 1642. 
Dłuższa była karjera Jakóba Jor- 
daensa, który uzupełnia znakomitą 
trójcę wielkich mistrzów flamandz- 
kich XVII wieku. Jordaens wcale 
nie jeździł do Włoch, a obdarzony 
usposobieniem mniej  ambitnem, 
niż Rubens i Van Dyck, odtwarzał 
w swych dziełach przeważnie sce- 
ny rodzinne i rodzajowe. Czar je- 
go koloru podkreśla dobitnie cha- 
rakter nieco trywialny i przyziem- 
ny naszego ludu i jego radość 
życia. © 

Wokół tych wielkich mistrzów 
powstało całe mnóstwo talentów 
najrozmaitszych, dowodzących ży- 
wotności naszej szkoły. 


'David Teniers i jego uczniowie 
byli dowcipnymi interpretatorami 
flamandzkich jarmarków, ,„Kuszeń 
Ś-go Antoniego“, czy „Wnętrz 
karczmy , które dawały tym „pe- 
tits maitres” sposobność wykazania 
nieskończonych możliwości ich pa- 


lety. Wśród pejzażystów wymienić 


należy Wildensa i Van Udena. 


(17%8.-518411): 


Martwe natury, 
polowania i zwie- 
rzyny były dome- 
ną Fyta i Snyder- 
sa. Wielu z pośród 
artystów flaman- 
dzkich tej epoki 
osiadło zagranicą, 
i ta ekspansja 
sztuki belgijskiej 
trwa nadal nawet. 
wtedy, kiedy głó- 
wne jej ognisko 
w Antwerpji za- 
czyna  przygasać, 
pod koniec stule- 
cia. W istocie do- 
chodzimy do epo- 
ki upadku. Nider- 
landy austrjackie, 
zachowując jeszcze 
pewną rangę w 
rzeźbie i architek- 
turze, wydają już 
malarzy wyłącznie. 
drugorzędnych. 
Jedno tylko na- 
zwisko należy za- 
pamiętać, Piotra 
Józefa Verhagena 


którego dzieło w 

całości niemal pozostało w Lou- 
vain i w okolicznych opactwach. 
Jest to ostatni prawdziwy poto- 
mek Rubensa, a szerokie jego kom- 
pozycje, malowane z brawurą go- 


Jakób Jordaens. Portret rodziny. 
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A. van Dyck. Diana Cecil, hrabina Oxford 


dną Tiepola, przenoszą aż do epo- 
ki Davida spóźniony upór zwolen- 
nika doktryn estetycznych złotego 
wieku. | 

Sam zresztą David, „odnowiciel 
malarstwa', mimo swych niezłom- 
nych zasad nawrotu do klasycyzmu 
i tępienia wszelkiej fantazji, przy- 
bywszy jako wygnaniec do Bruk- 
seli, czyż nie mówił o sobie, że jest 
„uczniem Rubensa"? 


Wpływy Davida w Belgji (gdzie 
zmarł w roku 1824) poprzedzają o 
lat parę Rewolucję, która naszej 
ojczyźnie powróciła niepodległość. 
Tutaj też zatrzymamy naszą wę- 
drówkę przez cztery wieki malar- 
stwa. Autor „Zamordowanego Ma- 
rata“ i „Koronacji Napoleona wy- 
kształcił u nas kilku uczniów, : mię- 
dzy którymi wymienić należy Fran- 
ciszka Navez. Ten wybitny portre- 
cista figuruje na czele artystów, 
zgrupowanych na obecnej wysta- 
wie w L P. S. 

Skromnym moim zamiarem było 
wykazać w pośpiesznym szkicu 
więzy, łączące Van Eycków z arty- 
stami współczesnej mam Belgji. 
Więzy te tworzą łańcuch ciągłości 
sztuki silnej, rzetelnej i świetnej, 
o której twierdzić można śmiało, 
że czyni życie piękniejszem. 


Wszystkie reprodukowane w tym artykule 
obrazy znajdują się w Museo del Prado 
w Madrycie. 


KONRAD GÓRSKI 


UROK CODZIENNOŚCI 
W „PANU TADEUSZU” 


Każde pokolenie przeżywa na 
nowo i po swojemu wielkich poe- 
tów przeszłości, a zazwyczaj wszel- 
kie rocznice bywają okazją do roz- 
myślań, co współcześni ludzie za- 
wdzięczają dawno zmarłym poe- 
tom, czy ich poszczególnym dzie- 
łom. Okazja do zrobienia takiego 
rachunku sumienia . wobec „Pana 
Tadeusza“ jest jednak czemś żenu- 
jącem. Jedyne to chyba dzieło, 
którem żyjemy od dzieciństwa, a 
gdy szukamy w dziejach innych na- 
rodów analogicznej roli, odgrywa- 
nej przez utwór literacki w życiu 
zbiorowem jakiegoś plemienia, 
przychodzi na myśl tylko „Iljada“ 
i „Odysseja u Greków starożyt- 
nych. Jak pierwszy nauczyciel śpie- 
wu „stawia głos początkującemu 
śpiewakowi, tak „Pan Tadeusz“ 
kształtuje nasz stosunek do prze- 
szłości narodu. Bogactwo artysty- 
czne i ideowe tego dzieła uniemo- 
żliwia poprostu dokładne słormu- 
łowanie wpływu jego i znaczenia, 

Ograniczę się dziś do zwrócenia 
uwagi na jedną tylko cechę, jedną 
stronę tego utworu: na jego wdzięk, 
humor i radość życia, płynące do 
nas z tej historji szlacheckiej, cały 
urok prostej gawędy o ludziach 
i zdarzeniach w  soplicowskim 
dworku. 

Dlaczego ta zwyczajność i co- 
dzienność „Pana Tadeusza“ ma tak 
niezwykły urok i czar? — Bo ta 
zwyczajność nie jest pospolitością, 
ani małością, nie zamyka perspek- 
tyw duchowych, ale je otwiera. 
Przypomnijmy sobie Kasprowicza 
„Księgę Ubogich“ i to świadome o- 
śraniczenie się poety do maleń- 
kiego obszaru, po którym on cho- 
dzić się nie nuży. Bo dla ludzi, co 
„Światów bezmiary w miernej do- 
widzą kropelce' nie trzeba „„dę- 
bów tysięcy', żeby się o potędze 
Stwórcy przekonać: wystarczy je- 
dna „licha drzewina'. Mogą się po- 
ruszać po maleńkim obszarze co- 
dzienności, a jednak dostrzegą, że 
w tych ciasnych granicach „spełnia 
się życie, co własny przypływ i od- 
pływ miewa . Poprzez tę codzien- 
ność widzą perspektywę wieczno- 
Ści i nieskończoności! 

Mickiewicz pisał „Pana Tadeu- 
' sza“ w okresie, gdy już przełamał 
w sobie romantyczny stosunek do 
rzeczywistości. Gustawa ucieczka 
od świata w sferę marzeń, Kordja- 
na pogarda dla ziemi, hrabiego 


Henryka jałowy i kabotyński ego- 
tyzm, romantyczny podział życia 
na szarą prozę codzienności i poe- 
zję marzenia, oderwanego od świa- 
ta, to wszystko, co wyrywa z du- 
szy Norwida żałosne westchnienie, 
że „coraz Żywot mniej uczczony 
tu , — ukazane zostało w „Panu 
Tadeuszu' od strony komicznej. 
Dość przypomnieć zgorszenie Hra- 
biego, gdy przekonał się już, że Zo- 
Sia nie jest żadną heroiną z roman- 
su, i gdy widzi jej „pulchność li- 
ców i rumieńca żywość, malującą 
zbyteczną, prostacką szczęśliwość '. 
Tej fałszywej poetyckości, pogar- 
dzającej życiem, Mickiewicz prze- 
ciwstawia pełną afirmację rzeczy- 
wistości. Nie jest to jednak jakiś 
prymitywny, bezmyślny optymizm, 
W dziejach Jacka Soplicy,stanowią- 
cych integralny składnik epopei 
Mickiewicza, ujawniona została aż 
nadto silnie tragiczna struktura 
świata. Jeśli drogą do zbrodni był 
egotyzm Jacka, to drogą odkupie- 
nia staje się przełamanie samego 
siebie. Ogrom wyrzeczenia się, wi- 
dny najsilniej w scenie pożegna- 
nia Jacka z Tadeuszem (ks. X.), 
przypomina słowa Chrystusa: „Kto 
straci duszę swoją «dla mnie, od- 
najdzie ją". Ale przełamanie sa- 
mego siebie jest zarazem rozwiąza- 
niem tragizmu świata i ukazaniem 
perspektyw wzniosłości. W tem ró- 
wnież tkwi moralny realizm dzieła: 
świętość okazuje się nie oderwa- 
niem od życia, nie jego zaprzecze- 
niem, lecz wyzyskaniem najgłęb- 
szych jego możliwości. Otóż ten 
realizm moralny „Pana Tadeusza" 
jest istotnem podłożem i źródłem 
realizmu artystycznego. Świat ze- 
wnętrzny staje się uchwytny i bli- 
ski, bo bliski i uchwytny jest w 
„Panu Tadeuszu“ — Bóg! 

Przy takiem ujęciu życia wszyst- 
ko jest wartościowe i ważne, ale 
każda rzecz ma też swoje miejsce 
w hierarchji zjawisk. To pozwala 
na pokazanie tej samej rzeczywi- 
stości, tych samych ludzi i zdarzeń 
z zupełnie przeciwnych punktów 


widzenia: zarówno wzniosłości, jak 


i komizmu. Nikt chyba nie kwestjo- 
nuje słuszności powiedzenia Na- 
poleona, że od wzniosłości do śmie- 
szności tylko jeden krok; wznio- 
słość jest jak wąziutka ścieżka nad 
przepaścią: 
jeden jedyny fałsz w nas samych, 
gdy chcemy się posuwać tą nie- 


II 


jeden fałszywy krok, 


bezpieczną drogą — i już lecimy 
w otchłań komizmu. Z drugiej stro- 
ny przejście od komizmu i humoru 
do wzniosłości jest bardzo trudne i 
ryzykowne. Mickiewicz dokonywa 
jednak tej ostatniej sztuki ze zdu- 
miewającą łatwością i prostotą 
człowieka, który kocha życie i ro- 
zumie wszystkie jego wartości. Kto 
inny mógłby sobie pozwolić na ta- 
kie przejście od codzienności do 
wzniosłości, jakie widzimy w osta- 
tnich słowach opisu uczty zaręczy- 
nowej w Soplicowie: 


A szlachta ciągle pije i wiwaty wznosi 

Napoleona, Wodzów, Tadeusza, Zosi, 

Wreszcie z kolei wszystkich trzech par 
zaręczonych, 

Wszystkich gości obecnych, wszystkich 
zaproszonych, 
szystkich przyjaciół, których kto żywy 
spamięła, 

I których zmarłych pamięć pozostała 
święta! 


Tak może pisać tylko ktoś, kto w 
zwyczajności, w skończoności dnia 
codziennego nie traci perspektyw 
wieczności. 

Ten obraz zwyczajnego życia łą- 
czy się z humorem i komizmem je- 
szcze z jednego względu. Poeta 
kocha opisywanych przez siebie lu- 
dzi, ale ma i świadomość dystansu 
umysłowego i duchowego, jaki go 
od nich dzieli. W innym wymiarze 
musi widzieć zdarzenia i ludzi, niż 
oni — mieszkańcy nowogródzkich 
zaścianków. Więc napozór miesza 
się z tłumem i kategorjami tego tłu- 
mu niby to rozumuje, naprawdę je- 
dnak patrzy z uśmiechem pobłaża- 
nia na nieuniknione małostki tego 
środowiska. Nie lekceważy go je- 
dnak! Idealizuje pod pewnemi 
względami ogół szlachecki, bo wi- 
dzi w nim żywotność i odporność 
przeciw niewoli, widzi trwanie tego 
samego ducha, który się ujawnił w 
wolnościowej tradycji dawnego u- 
stroju Rzeczypospolitej, W ten spo- 
sób humor poety kreśli niejako gra- 
nicę między tem, co w duszach lu- 
dzi przeciętnych jest objawem cia- 
snoty horyzontów, i tem, co jest 
odbiciem wielkich i ważnych rysów 
narodowego charakteru. 

I oto stała się rzecz dziwna: dzię- 
ki swemu moralnemu podłożu i mo- 
ralnej głębi dzieło stało się tak pro- 
ste, że zgodnie z marzeniem poety 
wieśniaczki pod strzechą mogą czy- 
tać „te księgi proste, jako ich pio- 
senki , a zarazem tak niezwykłe w 
swym polocie ducha, że — jak słu- 
sznie powiedział o „Panu Tadeu- 
szu Słowacki — „wali się przed 
nim jakaś ogromna ciemności sto- 
lica", a „czasu bóg znów postąpił 
krokiem“. | 


Szpinet rob. i Growuelsa, Antwerpja ok. r. 1580. 
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Ogrom dzieła, dokonanego przez daw- 
nych plastyków belgijskich, jest podziwia- 
ny powszechnie, Van Eyck'owie, Memling, 
van der Weyden, Gerard David, Quentin 
Metsys i inni nie wymagają prezentacji. 
Inaczej rzecz się przedstawia, kiedy cho- 
dzi o muzyków belgijskich ubiegłych 
epok. Nie wszyscy wiedzą, że obok mi- 
strzów „złotych“ czasów malarstwa bel- 
gijskieśo istniał legjon znakomitych ich 
pobratymców - muzyków, którzy z nie 
mniejszą od tamtych śmiałością, umiejęt- 
nością i radością tworzenia nowe drogi w 
dziedzinie sztuki dźwiękowej nakreślali 
i upiększali je trwałemi pomnikami, 


W okresie tworzenia i krystalizowania 
się wokalnej muzyki wielogłosowej (mo- 
tetu, madrygału etc.) kompozytorzy fla- 
mandzcy i wallońscy (lub, jeżeli kto wo- 
li — franko - ilamandzcy) zajmują miej- 
sce honorowe. W tych chwilach histo- 
rycznych (w w. XV i XVI) zaszczepiają 
Belgowie swą wiedzę i artyzm nietylko 
we własnym kraju, ale i poza nim. 
„Sztuka flamandzka jest prawie wciąż w 
podróży, na gościńcach Francji i Włoch“. 
Raz po raz zjawia się jakaś sława muzy- 
czna: Wilhelm Dufay (m. in. reformator 
pisma muzycznego), Jan Ockeghem, zwa- 
ny „światłem . sztuki flamandzkiej " w, 


XV; Josquin Després, „bóstwo Europy” a 
wielu innych, aż wreszcie przychodzi ko- 


lej na dwóch wielkich mistrzów renesan- 
sowych: Adrjana Willaerta i Rolanda de 
Lattre (Orlanda di Lassus). Pierwszy był 
rodem z Bruges, drugi—z Mons, Willaert 
związał swoje nazwisko ze sztuką we- 
necką (był dyrygentem chóralnym w ko- 
ściele Ś-tego Marka i założycielem t. zw. 
„Szkoły weneckiej"). Pośród uczniów 
miał 
prjana de Rore (urodzonego w Malines). 


UZYCE BE 


on znakomitego kompozytora Cy- 


(Konserw. w Brukseli) 


oz E belgijski“ di Lassus tworzył 
swe dzieło głównie we Włoszech (na dwo- 
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Malow. w stylu P. Breughela. 
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rze Ferdyn. Gonzagi, potem w Rzymie) i 
w Niemczech (w Monachjum, na dworze 
księcia bawarskiego). Orlando di Lassus 
słynie nietylko z doskonałości swego 
majsterstwa, ale i z nieprawdopodobnej ` 
płodności twórczej — jego utworów nali- 
czono około 2 tysięcy! Między psalmami, 
mszami, willanellami, madrygałami etc. 
di Lassusa największą liczebnie pozycję 
zajmują jego motety. 

Nie należy sobie wyobrażać, że exodus 
belgijskich muzyków z ojczyzny był kom- 
pletny( w czasach omawianych tutaj) — 
było ich tylu, iż starczyło na stałe kulty- 
wowanie muzyki we własnym „domu ”; na 
komnatach wielkopańskich i w murach 
pięknych kościołów, gęsto po całym kra- 
ju belgijskim rozsianych. 

Po tej arcybujnej, długotrwałej wydaj- 
ności muzycznej, milknie na czas dłuższy 
lira „Orfeuszów* belgijskich., W ciągu 

XVII i XVIII świat nadstawia ucha 
na dźwięki płynące z Włoch, Francji, 
Niemiec, Belgja w tym okresie rzadko je- 
no głos ważki zabiera, zdarza się jednak 
i wtedy, że ktoś i tam przemówi w spo- 
sób przekonywujący — np. Emmanuel 
Adriaensens, sławny lutnista, albo m. in. 
dwaj dobrze znani w historji twórcy: Fr. 
J. Gossec i Andrzej Grótry. Gossec wsła- 
wił się na terenie Francji swym entuzja- 
zmem twórczym na rzecz „wielkiej rewo- 
lucji”, drugi zaś kompozytor (leodyjczyk 
z pochodzenia) osiągnął sukces w Pary- 
żu (w końcu w. XVIII) głównie -swemi 
operami, 

W czasie wszechwładztwa trzech „wiel- 
kich mocarstw" europejskich, Belgowie 
pracują usilnie i piękne owoce wydają 
na polu, wiążącem się blizko ze sprawa- 
mi sztuki muzycznej — na polu fabryka- 
cji instrumentów (w szczególności klawi- 


szowych i dętych), w Antwerpji, Brukseli 
i innych miastach. 

W wieku XIX — po osiągnięciu niepod- 
ległości — rozpoczyna się w Belgji ol- 
brzymi ruch muzyczny, może nie tyle w 
sferze twórczości, gdzie naogół trwa stan 
dość  „neutralny”, ile w dziedzinie wir- 
tuozowskiej, kulturalno - organizacyjnej, 
pedagogicznej, publicystycznej, Belgowie 
wszystko czynią tutaj z zapałem, syste- 
matycznie, działają z pożytkiem dla sie- 
bie i dla innych. 

Ukazuje się jednak na widowni twór- 
czej wielki muzyk — Cósar Franck, leo- 
dyjczyk. Śladem swych antenatów muzy- 


cznych z czasów panowania książąt Bur- 


$undzkich, opuszcza Franck Belgję, osia- 
da w Paryżu i tam jest w ciągu kilku 
dziesiątków lat jedną z centralnych figur 
kompozytorskich, Autor sławnych dzieł 
symfonicznych, kameralnych, fortepiano- 
wych, organowych i t „d,, zaszczepia ucz- 
niom i licznym wyznawcom swą sztukę, 
znaczoną górnością ideałów  artystycz- 
nych, bogactwem języka muzycznego. 
Tym sposobem koło Franckowskich konce- 
pcji potoczyło się daleko w głąb 19-to 
wiecznej społeczności muzycznej, zagar- 
niając w swym ruchu wybitne osobisto- 
ści, a m. in. Vincent dlIndy'ego, Ernesta 
Chausson'a, oraz Belgijczyka Wilhelma 
Lekeu. EEK 

Obok Francka na pierwszy plan wysu- 
wa -się trójka kompozytorów: Peter Be- 
noit, Edgar Tinel i Jan Blockx, godnie 
reprezentujących sztukę belgijską sym- 
foniczną, religijną, |liryczno - teatralną, 
wrośniętą korzeniami w glebę, przeorywa- 
ną pługiem artystów, czujących swą przy- 
należność do flamandzkiej części ludno- 
ści belgijskiej, g | 

Wspaniałą kartę posiadają Belgowie w 
historji nowoczesnego wirtuozostwa, prze- 
dewszystkiem — skrzypcowego. W w. 
XIX główne ognisko wiolonistów i kuźnie 
ich sztuki znajdują się obok Paryża w 
Brukseli i Leodjum, a niejeden Belgij- 
czyk i tutaj zasłynie ze swych talentów 
na gruncie paryskim, Trudno jest wyli- 
czyć wszystkich belgijskich  „estradow- 
ców”, lub pedagogów (łączących często 
obydwie zdolności). Dla przykładu kilka 
nazwisk: L., J, Massart (nauczyciel m. in. 
H., Wieniawskiego, Teresiny Tua, Kreisle- 
ra); H. Lóonard (z jego szkoły wyszli m. 
in; Nachez, Marteau i dwaj Belgowie: 
Marsick i Thomson — u Marsicka pra- 
cował Flesch); Al. d'Artót; Karol de 
Bóriot;. Henryk Vieuxtemps i wreszcie 
Kugenjusz lsaye, którego niezwykłą sztu- 
kę zachował dotychczas w pamięci nieje- 
den z polskich melomanów. 

Historja brukselskiego konserwatorjum 
wiąże się z działalnością pedagogiczną 
naszych znakomitych artystów: Henryka 
Wieniawskiego i Juljusza Zarembskiego 
(ucznia Liszta), poprzednika znakomitego 
profesora belgijskiego, A. de Greefa, 

Doniosła rola artystyczna i wychowaw- 
cza.w stolicy Belgji przypadła świetnie 
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Orlando di Lassus. Sztych R. Boyvin 


funkcjonującej organizacji: Concerts po- 
pulaires de musique classique, założonej 
w r. 1865 przez Adolfa Samuel, mającej 
na celu spopularyzowanie „dzieł nowych 


nieznanych i dzieł dawnych  zapomnia- 
nych”, Cel został osiągnięty: programy 
zawierały utwory rozmaitych autorów, 


z różnych epok twórczości pochodzących, 
belgijskich i obcych, a przez estradę bru- 
kselską przewinął się długi korowód naj- 


europejskich solistów — 
wiolonczelistów, 


sławniejszych 
skrzypków, śpiewaków, 
pianistów, dyrygentów, 

Obecnie kultywowanie muzyki w Belgji 
stoi na najwyższym poziomie we wszyst- 
kich dziedzinach, Są tam orkiestry do- 
skonałe, pierwszorzędne zespoły kame- 
ralne — tria i kwartety, będące pod pro- 
tektoratem i opieką królowej Elżbiety 
(poznaliśmy ich wysokie wartości w sali 
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naszego konsetwatorjum), chóry świetnie 
ześpiewane, słynna orkiestra dęta Regi- 
ment de Guides, wspaniały, powszechnie 
znany kwartet Pro arte (dworu belgij- 
skiego) i t. d. 


W ostatnich latach dokonano w stolicy 
Belgji wielkiego dzieła: 
brzymi „Pałac Sztuki", z pięknemi sala- 
mi koncertowemi, odczytowemi, wystawo- 
wemi i t. d. Belgijczycy są dumni z do- 
konanego przedsięwzięcia, dającego im 


zbudowano ol- 


możność w warunkach właściwych pre- 
zentowania różnych form sztuki pod jed- 
nym dachem, W wielkiej sali koncertowej 
„Pałacu Sztuki” (liczącej 2100 miejsc) 


odbywają się wielorakie koncerty: „Con- 
certs Dełauw', „Brukselskiej orkiestry 
symfonicznej“, „Popularnej orkiestry 
symfonicznej". Jednym z najczynniejszych 


organizatorów ruchu muzycznego w „Pa- 
lais des Beaux - Arts* jest p. Henry le 
Boeuf., 


Na zakończenie wymienić należy nazwi- 


ska znakomitych muzykologów belgij- 
skich: Franciszka Fetisa, Franciszka Ge- 
vaerta, Ernesta Clossona. Nie wyczerpują 
one, rzecz prosta, pełnej listy pracowni- 
ków belgijskich na polu badań zjawisk 
dźwiękowych, tak jak podany tu krótki 
ogólny. rzut na bieg spraw muzycznych te- 
go kraju, zawsze entuzjastycznie nastro- 
jonego na rzeczy sztuki, nie może dać 
pełnego zobrazowania istoty muzyki Bel- 
pów., 


MUZYKA W WARSZAWIE 


Nigdy w Warszawie „nie przelewało" 
się w muzyce, a już w sezonie bieżącym 
dotychczas nie groził nam potop z tej 
strony, ponieważ największy dźwiękowy 
kran stołeczny — Filharmonja — nie 
znalazł do tej chwili majstra, któryby go 
puścił w ruch, Odbywają się wprawdzie 
w „wielkiej'” sali Konserwatorjum „wiel- 
kie" koncerty symfoniczne ((dawane przez 
b, orkiestrę filharmoniczną), ale efekt 
tych koncertów bynajmniej nie jest wiel- 
ki, chociaż orkiestra stara się grać do- 
brze, kapelmistrze dyrygujący znają swój 
zawód, a między solistami występują pra- 
wdziwe asy: jak np. wypróbowany piani- 
sta, Mikołaj Orłow. Poprostu sala Kon- 
serwatorjum nie może pomieścić w swych 
murach tak olbrzymiego tłumu.. dźwię- 
ków. W ostatnich dniach ukazały się w 
prasie codziennej miłe jaskółeczki: podo- 
bno przyjacielskie rozmówki pomiędzy 
zarządem Filharmonji a orkiestrą symfo- 
niczną, Radjem i jeszcze kilkoma insty- 
tucjami wchodzą w stadjum szczęśliwe- 
$o rozwiązania, Daj Boże, aby w chwili, 
kiedy czytelnik przeczyta te słowa, już 
był wypity ogólny bruderszaft, aby po- 
dwoje (oczywiście „reprezentacyjne” ) roz- 
warły się na nowo dla Muzyki, boć prze- 
cież jest ona „Wiekami utrzymywana, u 
wszystkich pod Słońcem Narodow wzięta, 
ze wszystkiemi Stanami ściśle spoiona, 
owszem: ze wszystkiemi żyiącemi wrodzo- 
ny związek maiąca, i każdemu dobrze wy- 
chowanemu potrzebna..." 


Inaczej na szczęście los zwekslował 
sprawy muzyczne w gmachu przy placu 
Teatralnym, W Operze od szeregu tygo- 
dni jest ruch, widownia jest pełna, ludzi- 
ska opowiadają sobie coraz głośniej, że 
się.tam naprawdę coś dzieje i restaurują 
sobie w sercach dobre, stare uczucia dla 
pięknej kapryśnej Carmeny, dla dzikiej 
z miłości Aidy, kochanego juwenisa-star- 
ca Fausta i innych potęg scenicznych, 
jak np. Eros i Psyche. A dzieje się to 
wszystko za sprawą znakomitej „femme 
du theatre', p. Korolewicz-Waydowej, 
która sobie powiedziała, że po przewie- 
trzeniu, odkurzeniu, słowem, po zrobie- 
niu porządków w korpusie solistów, w 
chórze, balecie, orkiestrze i innych zaka- 


markach domowych Opera musi istnieć 
już nietylko jako zabytek szczątkowy, a 
le pod postacią artykułu codziennej arty- 
stycznej potrzeby, Nie nastąpił wpraw- 
dzie po tem generalnem wypucowaniu ład 
idealny, ale operowa gospodyni może 
czasem mieć na swoje usprawiedliwienie 
słowa bezapelacyjne: vis major, które 
przełożone na język ludzki mniej więcej 
tak się tłumaczą: skąd wziąć lepszego te- 
nora? za jakie pieniądze sprawić w tej a 
tej sztuce nowe dekoracje? jak tu wysta- 
wiać arcydzieła powszechnie na całym 
świecie znane, ot, dajmy na to „Pelleasa 
i Melisandę*, kiedy w Polsce niema od- 
powiedniej Melisande'y - sopranistki, a 
w dodatku brak (w Polsce) i tych, którzy 
nie mieliby nic lepszego do roboty wła- 
śnie wtedy, kiedy Debussy emu przypa- 
dłoby głosić piękno swej sztuki z prze- 
świetnej naszej pierwszej sceny lirycz- 
nej etc, etc. Kapitulujemy, Bądźmy je- 
dnak cierpliwi — może wszystko będzie 
dobrze, a będzie dobrze w chwili, kiedy 
ważka zaufania do Opery przechyli się 
całkowicie na stronę właściwą — a tak 
już zaczyna się dziać, ' 


Ząbkujący tegoroczny sezon koncertowy 
chwilami wydawał się być całkiem doj- 
rzałym dzięki kilkakrotnemu ukazywaniu 
się przed publicznością sławnych arty- 
stów, a w pierwszej linji naszych genjal- 
nych odtwórców: Bronisława Hubermana 
i Józefa Hofmana, Pisano już we właści- 
wym czasie w „Świecie (w n.n. 38 i 40) 
o tych dwóch mędrcach muzycznych i ko- 
chankach sztuki dźwięków, przelewają- 
cych swe myśli i uczucia w formy subtel- 
nie skonstruowane, zdecydowane w swym 


charakterze, pociągające przez swą odręb- 


ność. | 

Obok Hubermana i Hofmana w kronice 
estradowych wydarzeń warszawskich zo- 
stawił trwały ślad Alfred Cortot, jeden — 
jak wiemy — z najpierwszych przedsta- 
wicieli francuskiej wirtuozerji, Artysta 
dał trzy recitale, poświęcone twórczości 


- Chopina, Schumanna i Liszta, Każdy jego 
koncert stanowił zwartą całość. 


Pianista 
poprzedzał granie wykładami o tych twór- 
cach romantycznych, omawiając z umie- 
jętnością fachowca i wraźliwego artysty 
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i kulturalnego pana sprawy ich życia i 
sztuki dotyczące, Wyszukany sposób uj- 
mowania tematów konferencyjnych przez 
Alfreda Cortot wiązał się harmonijnie 
z obrazową, wykwintną oracją dźwięko- 
wą, a np. „Dziecięce Sceny“ Schumanna 
w interpretacji tego pianisty-muzyka by- 
ły majstersztykiem odtwórczym. Wszyscy 
słuchacze mieli w tym preypdaku zgodną 
opinję. 

Rozmaite natomiast były zdania o war- 
tości kwartetu smyczkowego, który zje- 
chał do nas z Paryża, gdzie niedawno się 
utworzył My ze swej strony uważamy 
(krytykowi też przecież wolno wtrącić 
swoje trzy grosze), że zespół ten tęgo się 
trzyma w swych zdefinjowanych ramach 
zbiorowego muzykowania í, chociaż nie 
zadziwia swoją sztuką pod względem 
barwności brzmienia i elastyczności fra- 
zowania, zasługuje na pełny szacunek za 
pracę mozolną i uczciwą, 

Przejdźmy do innej dziedziny. Pewnego 
dnia w zaciszu sali Instytutu głuchonie- 
mych i ociemniałych odbyła się uroczy- 
stość wspominkowa: nauczyciele szkół 
powszechnych i gimnazjalnych składali 
hołd Piotrowi Maszyńskiemu, niezapom- 
nianej pamięci człowiekowi, w lecie roku 
bieżącego zgasłemu. Przemówiono na uro- 
czystości w sposób arcymiły, arcyserde- 
czny — głosem młodzieży, śpiewającej 
chóralne pieśni kochanego, prawego czło- 
wieka, -zapaleńca społecznego, artysty 
szczerego, ' 

A teraz krótka wycieczka w przeszłość, 
na teren działalności Stowarzyszenia 
miłośników dawnej muzyki. Zwyczajem u- 
biegłych lat dzielna, pracowita kompanja 
z pod znaku rozmaitych Bachów, Scarlat- 
tich, Couperin'ów.. różnych rodzimych 
majstrów muzycznych z epoki Zygmun- 
tów, Batorego, Władysława IV i innych 
miłościwie nam panujących królów, z na- 
staniem nowe5> sezonu zabrała się żwawo 
do roboty publicznej. Znowu mamy więc 
regularnie odbywająec się audycje ku -za- 
dowoleniu  audytorjum, licznie na nich 
gromadzącego się i ku uciesze wszystkich 
niepoprawnych SR * „dawnych do- 
brych czasów”. 

O innych muzycznych sprawach war- 
szawskich dzisiejszych złych czasów -—— 
kiedyindziej, | 

L, Binental. 


OMYLKA PREZYDENTA DOUMERGUE'A 


Ustąpienia rządu prezydenta 
oumer$ue a oczekiwano w osta- 
tnim tygodniu z dnia na dzień. 
Resztkami nadziei łudzono się, iż 
w ostatniej chwili radykałowie 
społeczni opamiętają się i znajdą 
formułę kompromisową, zapobiega- 
jącą dymisji rządu reformy konsty- 
tucyjnej. 

Cud nie nastąpił. 

Doumergue podał się do dymi- 
sji. 

Odszedł. 

Ustąpił w aureoli ideowej, w ja- 
kiej oddawna nie odszedł żaden 
premjer francuski. Odszedł jak 
mąż stanu, który, posiadając pro- 
gram uzdrowienia ojczyzny, nie 
poświęcił programu dla władzy; 
odszedł do swej samotni wiejskiej 
'z uśmiechem na obliczu, ale nie- 
wątpliwie z sercem ściśnionem tro- 
ską o dalszy los Francji. Nie dar- 
mo na pożeśnanie rzucił swój osta- 
tni apel przez radjo: „proszę wszy- 
stkich mych współobywateli o za- 
chowanie spokoju, niezbędnego dla 
rozwiązania trudności obecnych 
zgodnie z interesem i bezpieczeń- 
stwem Ojczyzny“. Godne, zasadni- 
cze odejście od władzy Doumer- 
$ue'a — Paryż i jego ludność ży- 
wa, wibrująca oceniła natychmiast. 
Tłumy przed pałacem Elizejskim 
zgromadzone powitały auto Dou- 
merguea okrzykami: „niech żyje 
Doumergue! „precz z  Her- 
riotem', „precz ze zdrajcami! 


Te same okrzyki wznoszono tegoż 


(Korespb. własna „Swiata“ z Paryża) 


wieczora w Komedji Francuskiej, 
w kinach, na bulwarach, Szybkie 
powstanie rządu Flandina zapo- 
biegło ostrzejszym  rozruchom — 
nie ustabilizowało jednak spokoju 
w sercach miljonów francuzów. A 
w oczach tych miljonów coraz wy- 
raźniejsza jest trzeźwość spojrze- 
nia, coraz intensywniej spostrze- 
$awczość daje zauważyć i zbroje- 
A niemieckie i zamiary niemiec- 
ie, 

Debaty i dyskusje na temat no- 
wego rządu í na temat dymisji 
Doumergue a słyszy się w Paryżu 
prowadzone mamiętnie i gorąco 
wszędzie: w kawiarniach, na ulicy, 
w teatrach, salach redakcyjnych— 
wszędzie! „Doumergue popełnił 
omyłkę!' wołają szerokie masy u- 
miarkowane, masy zbliżone do by- 
łych kombatantów. 

Na czem polega 
mergue a? 

Na tem, że się dał usidlić w u- 
rzędowanie 'ministerjalne przez 
miesięcy dziesięć — dochodząc po 
tym czasie do decyzji, -od której 
powinien był zacząć. 

Na tem, że zaułał trzem mini- 
strom i pozwolił, aby swoją bez- 
czynnością skompromitowali dobrą 
wolę rządu. Sarraut, Cheron jako 
ministrowie sprawiedliwości i 
spraw wewnętrznych nie uczynili 
nic, aby wyświetlono skandale afer 
Stawisky ego i morderstwa sędzie- 
go Prince a. Berthod — minister o- 
światy — wykazał zupełną powol- 


omyłka Dou- 


Przed Parlamentem w Paryżu — „ogonek“ publiczności oczekującej na wejście 


ność komunistycznym  menerom 
wśród nauczycielstwa. Dwaj pierw- 
si jednak byli sprawcami fali nie- 
popularności rządu, która zaczęła 
gromadzić się i wzbierać u tamy 
moralnej, jaką stanowił Doumer- 
$ue. Dziś ludzie — a raczej stron- 
nictwo — które od władzy odpę- 
dził śniew ulicy paryskiej 6 lute- 
go, zmusili do dymisji Doumer- 
$ue a. Omyłka starego parlamenta- 
rzysty polegała na tem, że kiedy 
parlament trząsł się ze strachu, 
kiedy natychmiastowe rozwiązanie 
Izb i wybory dałyby Doumergue o- 
wi izbę nową zdolną do reform i 


pracy — że wówczas ten premjer 
obdarzony władzą pozaparlamen- 
tarnie — nie wykorzystał jej i nie 


odciął dzięki wyborom skompromi- 
towanych radykałów - społecznych 
od większości. 


Gangrena pozostała, Operacji 


nie dokonano. 


W konflikcie dzisiejszym Dou- 
mergue otwarcie przyznaje: „wier- 
ny instytucjom demokratycznym 
nie pozwoliłem sobie na tworzenie 
rządu mniejszości“. Przynosi to 
zaszczyt staremu  parlamentarzy- 
ście i republikaninowi, że nawet 
zdając sobie sprawę, iż tę mniej- 
szość miałby tylko w parlamencie, 
pomimo iż posiadał olbrzymie po- 
parcie w kraju — nawet wówczas 
ten powołany do władzy nie przez 
parlament premjer nie chciał for- 
mować rządu, nie mającego liczbo- 
wej, formalnej większości w parla- 
mencie. W tym jednak wypadku 
zdecydował zdaje się wielki zmysł 
patrjotyczny Doumergue a: — nad 


_ideologją konstytucyjną zatryum- 


fowały względy bezpieczeństwa! 
Stoimy przed plebiscytem w Za- 
śłębiu Saary! 
Każda słabość Francji, wszelkie 
zamieszki, tarcia wewnętrzne, star- 


cia uliczne czy krwawe demonstra- 


cje — to woda na młyn niemiecki 
Doumergue zdawał sobie. spra- 


"wę, że mógł w opinji zwyciężyć— 


ale wiedział również, że nie oby- 
łoby się to bez walki zażartej. Od- 
szedł — zostawiając jako memen- 
to narodowe — konieczność wzmo- 
cnienia władz republiki. Odszedł— 
spełniwszy dzieło odrodzenia fi- 
nansowego Francji. 


Dziesiątego lutego deie pań- 
stwa wynosił siedm miljardów — 
w dniu ustąpienia Doumergue'a 
kasy są pełne—spoczywają w nich 


Premjer Flandin 
dwa miljardy 800 miljonów fran- 
ków! 

Sytuacja finansowa była wprost 
paradoksalna, gdy ludzie poprze- 
dniego, deficytowego rządu, ludzie, 
którzy doprowadzili do przelewu 
krwi 6 lutego, widzieli, jak deficyt 
ginie, jak kasy się zapełniają; w 
miarę tego rosła ich odwaga, ich 
opozycyjność parlamentarna! 
tem polegała właśnie największa 
omyłka Doumergue a,—żmija poli- 
tyczna ukryła się w todze Katona 
i finansowego zbawcy. Nie zdepta- 
na owijała się dookoła jego musku- 
łów. 

Radykałowie - społeczni drżeli 
przed rozwiązaniem parlamentu w 
lutym i marcu, bo czuli, że umiar- 
kowane - narodowe żywioły roz- 
$romią ich przy urnie. W miarę 
jednak jak rząd poprawiał sytua- 
cję, oni zacieśniali szeregi wspól- 
nej demagogicznej opozycji Ziar- 
na poczęły kiełkować, W sytuacji 
obecnej rozwiązanie izby, to była 
zapowiedź walki dwuch bloków: 


w chwilę po objęciu steru rządu 


Na 


Tłumy przed 


komunistyczno - socjalistycznego 
Wspólnego Frontu i Frontu Naro- 
dowego. W tem starciu radykałowie 
ulękli się zmiażdżenia. Po raz dru- 
gi uciekli przed wyborami. 

W lutym skryli się w cieniu Dou- 
mergue a — obecnie wywołali dy- 
misję rządu, kryjąc się za tarczą— 
obrony parlamentaryzmu. 

Doumergue — odszedł. lIntrygi, 
zdrady, zasadzki, jakie towarzy- 
szyły tej dymisji, zapełniają szpal- 
ty pism francuskich. Wierni pre- 
mjerowi do końca pozostali: mar- 
szałek Petain, Tardieu i minister 
neo - socjalistów Marquet. 

Oskarżeniem „zdrady“  najcię- 
żej obarczeni są Herriot i premjer 
obecny Flandin — reprezentujący 
centrowo - narodowe ugrupowanie 
polityczne. 

Nowy rząd został naogół przy- 
jęty przychylnie, Parlamentarne 
wygi-odetchnęły — reforma kon- 
stytucji, osłabienie wpływu parla- 
mentu odłożone zostały... ad calen- 
das Saary. 


TYDZIEŃ „ŚWIATA” 


Lokarno na usługach Niemiec 


(ch) Traktat zawarty w Lokarno 
-według swego założenia miał być 
dokumentem gwarantującym bez- 
pieczeństwo na zachodzie. Traktat 
ten w swoim czasie przedstawiany 
był również społeczeństwu polskie- 
mu jako i nasz sukces. 


„Byliśmy sygnatarjuszami tego 
traktatu — stanęliśmy więc w rzę- 
dzie kilku państw europejskich 
ówarantujących granice Francji, 
państw, bez których... nie mogło 
dojść do skutku to europejskie po- 
rozumienie", 

Te i podobne pozory w ustach 


zachwyconych sobą dyplomatów 
stawały się walorami! 

Można policzyć na jednej ręce 
ówczesnych polskich dyplomatów, 
którzy doceniali szkodliwość i nie- 
bezpieczeństwo traktatu w Lokar- 
no. Dla bezkrytycznej większości 
młodzieńców dyplomatycznych był 
to raczej „wielki dzień , „wejście 
Polski do koncertu europejskiego 
it. p. „sukcesowe bałamuctwa . 

Można na palcach jednej ręki do- 
liczyć się publicystów polskich, 
którzy już wówczas częstowali spo- 
łeczeństwo szklanką zimnej wody 
i rzekomy sukces ustawiali pod 
światło, 
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rozplakatowaną odezwą Doumergue'a 


Zarzut. jednak osłaniania oso- 
bami z śrup umiarkowanych i grup 
narodowych zamiarów lewicowych 
odłamów radykałów - społecznych 
spadł już na nowy gabinet. 

„Pracujecie dla  młodoturków 
Cot'a, Frot'a i Mistlera — wołają 
organy prawicowe pod adresem 
bliskich sobie ministrów. „Nawet 
nie dla Herriot' a będziecie parawa- 
nem, lecz staniecie się pomostem 
dla „fusilleur'a Daladier —dorzu- 
cają bardziej gorący zwolennicy 
wyraźnej polityki Doumergue a. 

Ogólnie sądząc, dzięki obecno- 
ści kilku zdecydowanych i silnych 
ludzi w gabinecie Flandina —nie 
zamknie on oczu na niebezpieczeń- 
stwa zewnętrzne — a to w tej 
chwili, w przededniu głosowania w 
Saarze i w pełni zbrojeń niemiec- 
kich, uważane jest za najważniej- 
sze nawet przez te szerokie koła i 


śrupy, które zwarcie i jednolicie 
popierały prezydenta Doumer- 
gue'a, 


4444000444404000040323002003949366000006606, 


Dziś w manewrach dyplomatycz- 
nych po raz pierwszy słyszymy o 
powoływaniu się na traktat z Lo- 
karno, po raz pierwszy słyszymy o 
chęci aplikowania traktatu, 


Z tem tylko uzupełnieniem, że 
na ten „sukcesowy traktat powo- 
łują się... Niemcy! Wszystkie ich 
manewry dyplomatyczne w Londy- 
nie, Rzymie i w Paryżu oparte są 
o powoływanie się na traktat z Lo- 
karno w związku z plebiscytem w 


Zagłębiu Saary. 


Niemcy mianowicie chcą zapo- 
biedz ewentualnej interwencji sił 
zbrojnych Francji, na wypadek 
gdyby zaszła tego potrzeba dla 
zabezpieczenia swobody głosowa- 
nia, lub wzięcia w opiekę ludności... 
ku której wyciągają się z nad gra- 


nicy radośnie uzbrojone ręce bojó- 
wek niemieckich, niecierpliwie 
przestępujących z nogi na nogę. 


Łatwowierność Brianda i plejady 
powolnych mu dyplomatów owocu- 
je nieustannie. Ofensywa Niemiec 
szachuje Francję w kapitalnej dla 
niej sprawie. Obecnie Francja stoi 
w kłopotliwej możliwości zostania... 
napastnikiem z jurydycznie - dy- 
plomatycznego punktu widzenia, 
lub założenia rąk nawet na widok 
pogwałceń w Zagłębiu Saary. 

„Sukces Lokarna“ jaskrawo się 
uplastycznił! 


Oj, te sukcesy! 


Trocki i gen. Weygand 


(l) Jest pewien typ dziennika- 
rzy, którzy informacje swe ,„zakra- 
 piają' coctailem  nieprawdopodo- 
bnej już blagi. Typ ten z Amery- 
ki ostatnio przetranslokował się 
do Anglji i zdobywa tam laury. 
Ostatnio „Daily Express“ w nu- 
merze z 26 października podał 
sensacyjne rewelacje, dlaczego rze- 
komo Francja toleruje pobyt Troc- 
kiego w swych granicach, wówczas 
gdy inne państwa odmówiły gości- 
ny temu niepożądanemu emigran- 
towi. Według Daily Expressu 
Trockij ni mniej ni więcej tylko 
przygotowuje plan współpracy 
sztabów: francuskiego i sowieckie- 
go! Ma to być konsekwencją zbli- 
żenia Francji z Sowietami, a że 
według dziennikarza z „Expressu' 
nikt lepiej nie zna armji czerwo- 
nej, więc to on właśnie opracowu- 
je te możliwości. „Generał Wey- 
gand był ostatnio w Sabaudji — 
pisze Daily Express. Oficjalnie po 
to, by doglądać manewrów. W isto- 
cie zaś była to pokrywka dla taj- 
nej wizyty i narady z Trockim, w 
tych stronach zamieszkałym . 


Tyle angielski wylęgator sensa- 
cyjnych kaczek dziennikarskich. 


Wesele królewskie —- 


Londyn towarzyski żyje w atmosferze 
ślubu królewskiego. Ślub księżniczki Ma- 
ryny i wszystkie związane z nim spra- 
wy zaprzątają powszechną uwagę, są 
tematem rozmów na popołudniowych her- 
batkach, w antraktach, na. wyścigach 
między biegami. PRZĘA 


W co się ubierze, kto będzie, jakie będą 
prezenty, co księżniczka sprawiła na swą 
wyprawę? oto krzyżujące się pytania. 
Oto... zagadnienia, które rozwiązują za- 
równo dystyngowane ladies, jak i ener- 
giczne daktylografki, jak i poczciwe 
fermjerki, a Ai 
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Księżniczka Maryna większość swych 
sukien i swej wyprawy sprawiała w Pa- 
ryżu. 


Po za licznemi sukniami wizytowemi i 
wieczorowemi, których ilość księżniczka 
ograniczyła jednak, „aby zdążyć je wło- 
żyć wszystkie, zanim moda się zmieni", 
największe zaciekawienie budziła oczy- 
wiście suknia ślubna. Suknia ta będzie 
z ciężkiego brokatu i ze srebrnej lamy. 
Ma ona wywołać wrażenie refleksów 
słońca na wodzie, Djadem z djamentów 
podtrzymywać będzie długi welon, przy- 
strojony koronkami, które miała matka 
księżniczki podczas ślubu z księciem Mi- 
kołajem greckim. 


Ogrodnicy w zamku Windsorskim pra- 


 cują intensywnie, pędząc rośliny w cie- 


plarniach, aby były gotowe na czas i aby 
właśnie w dzień ślubu kwiaty były w naj- 
większej krasie, Do przybrania sali mię- 
dzy ińnemi potrzeba 3000 gwoździków— 
olbrzymów. Białe tuberozy mają wytwo- 
rzyć szpaler przy wejściu na salę, Wszy- 
stko musi być wspaniałe, dobrane, aby 
nie rażąc wspaniałością — dawało ma- 
ksimum piękna, 


Jubilerzy, cukiernicy, służba i zarząd 
pałaców — nie śpią, nie jedzą, tylko w 
tempie szalonem czynią ostatnie przygo- 
towania. W Buckingham Palace mają za- 
mieszkać goście królewscy z Norwegii, 
Danji, Szwecji, książęta krwi z Grecji, 
Belgji, Włoch, z całego niemal świata. 


- Na dwa dni przed ślubem i w przed- 
dzień ślubu odbędą się dwa wielkie przy- 
jęcia w Buckingham Palace i w St. Ja- 
mes Palace; 1000 osób zaproszonych bę- 
dzie miało zaszczyt obejrzenia podarków 


królewskich. Londyn stroi się również 
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na te dni, szykując niebywałą ilumina- 
cję, spodziewany jest zjazd 100,000 cu- 
dzoziemców,. Dzień 29 listopada, dzień 
ślubu księżniczki Maryny i królewicza 
Jerzego — jest dziś kulminacyjnym 
punktem zainteresowania Londynu świa- 
towego i Londynu ludowego—bo zacieka- 
wienia wielkiej damy i źle wynagradza- 
nej sklepowej tak często zbiegają się w 
tym samym punkcie... sukien, przepychu, 
zabawy. | 


Hr. Edward Raczyński 
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nowy ambasador Polski w Londynie. 
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KUPONY ULGOWE 
| DLA 
PRENUMERATORÓW 
| CZYTELNIKÓW 
„ŚWIATA“ 


„Świat“ dąży stale do udosko- 
naleń, dających przyjaciołom na- 
szego pisma możliwie największe 
korzyści kulturalne. Zwracamy 
dziś powtórnie ich uwagę na 
fakt, że nawiązaliśmy kontakt z 
szereśiem teatrów warszawskich, 
które udzielać będą naszym czy- 
telnikom bardzo poważnych 
zniżek od normalnych cen 
biletów. 

Już w 
„Świata '”' 


na czwartej stronie okładki 


są do wycięcia kupony ulgowe do 
trzech teatrów: 


numerze dzisiejszym 


OPERA WARSZAWSKA 
w Teatrze Wielkin, 


która pod sprężystą dyrekcją 
znakomitej artystki Janiny Koro- 
lewicz - Waydowej weszła w no- 
wą fazę świetności, zyskując wstę- 
pnym bojem aplauz całej krytyki 
i publiczności — udzielać bę- 
dzie za okazaniem naszego 
kuponu 


30% zniżki. 


TEATR KAMERALNY 


pod dyrekcją świetnego artysty, 
Karola Adwentowicza, wystawia 
stale sztuki ciekawe, dbając o wy- 
soki ton repertuarowy. 'Obecnie 
gra „Sygnały E. Szelburś - Za- 
rembiny. Za okazaniem na- 
szego kuponu 


zniżka wynosi 50% 


TEATR ATENEUM 


pod dyrekcją wielce utalentowa- 
nego artysty i wnikliwego reżyse- 
ra W. Biegańskiego przystąpił 
z zapałem do stworzenia nowej 
placówki sztuki i daje po dwa 
przedstawienia dziennie. Obecnie 
gra z wielkiem powodzeniem we- 
sołą komedję „Mecz małżeński , 
którą czytelnicy nasi oglądać będą 
mogli 
ze zniżką 50% 

przedstawiając odpowiedni kupon 
ulgowy. 


h s4 
BESLE 


Marja Morozowicz-Szczepkowska 


„Typ A" w Teatrze Ateneum 


Teatr Ateneum, pod ruchliwą dyrekcją 
W, Biegańskiego — występuje we wto- 
rek dnia 20 b. m, z premjerą interesują- 
cej sztuki znanej autorki Marji Moro- 
zowicz - Szczepkowskiej p. t. „Typ A", 
poruszającej w. oryginalnej formie szereg 
współczesnych zagadnień. 


Obsadę nowości stanowią: pp. Gru- 
szecka, Parysiewiczówna, Kryńska, Goe- 
blówna, Paziówna, Biegański, Surzyński, 
Fertner E, i Rzewuski, Reżyseruje Zofja 
Modrzewska, dekoracje Teresy Ruszkow- 
skiej. 


Wiktor Biegański 
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Tania wycieczka do Paryża. 
L. O. P. P. i Orbis 


organizują tanią wycieczkę do Paryża na 

Międzynarodową Wielką Wystawę 
Lotniczą. 
Wycieczka wyruszy specjalnym pociągiem 
z Warszawy (dw. Główny) w środę 28 
listopada 1934 r. około godz. 22. Pociąg 
składać się będzie z wagonów klasy II 
i IIL 

Przyjazd do Paryża 30. XI 1934 około 
godz. 7-ej rano. W czasie pobytu w Pa- 
ryżu mogą uczestnicy wycieczki korzy- 
stać z własnych kwater, bądź też z kwa- 
ter i utrzymania w hotelach przygoto- 
wanych przez ORBIS. 

Ceny mieszkania i utrzymania w Pary- 
żu ustalone przez Orbis są następujące: 

1. mieszkanie i kompletne utrzymanie w 
hotelu luksusowym (klasa jak Ambassa- 
deur) — zł. 26,50 dziennie, 

la. mieszkanie i częściowe utrzymanie 
(bez jednego z głównych posiłków de- 
jeneur lub diner) w takimże hotelu — 
zł, 21, — dziennie, 

2. jak 1, w hotelu pierwszej kate- 
gorji (np. Bergere, Bohy-Lafayette) — 
zł 19,50 dziennie, 

2a. jak la, w hotelu pierwszej kate- 
gorji — zł, 16.— dziennie, 

3. jak 1. w hotelu drugiej kategorji 
(np. Odeon, Apollo), zł. 14— dziennie, 

3a, jak 1a, w hotelu drugiej kategorji 
zł, 12-— dziennie, 

Zbiorowe zwiedzanie Paryża urządzane 
przez Orbis w ciągu jednego dnia koszto- 
wać będzie Zł. 17,— od osoby. Ze zwie- 
dzaniem połączona będzie wycieczka do 
Versailles. 

Wyjazd powrotny z Paryża czwartek 
6.XI1.1934. 

W drodze powrotnej wycieczka za- 
trzyma się na jednodniowy pobyt w Ber- 
linie w dniu 7,XII 1934. 

Uczestnicy wycieczki mogą korzystać 
za opłatą Zł. 8.50 z całodziennego utrzy- 


mania w restauracji pierwszorzędnego 
hotelu Central, oraz z  półdniowego 
zwiedzania miasta pod fachowem pol- 


skiem kierownictwem za dopłatą Zł. 10. 

Powrót wycieczki do Warszawy AA 
około $. 9 rano. 

Cena udziału w wycieczce, obejmująca: 
koszty wpisu na paszport ulgowy wraz z 
wizami francuską i niemiecką, oraz ko- 
szty przejazdu w obie strony, wynosi: 
Zt. 315w klasie III i Zł. 393w klasie II. 

Formalności związane z zapisem na 
wycieczkę: Zgłosić się w którejkolwiek z 
placówek Orbisu i przedłożyć: 1) opła- 
coną na rok 1934 członkowską legityma- 
cję L.O.P.P, 2) dowód osobisty z po- 
świadczonem obywatelstwem, 3) zezwo- 
lenie właściwego Starostwa na wyjazd 
zagranicę, 4) poświadczenie zamieszkania, 
5) dowód wojskowy (książeczka wojsko- 
wa, zezwolenie D. O. K, lub Min. Spr. 
Wojsk.), 6) 2 fotogr. typu paszportowego, 

Zapisy we wszystkich placówkach Or- 
bisu tylko do 21 listopada 1934 r. 


Tani pociąg popularny 
< Orbisu do Berlina 


Orbis ostatni w  bieżą- 


organizuje 


cym sezonie wycieczkowym łani pociąś 


wycieczkowy do Berlina w dniach od 
2 — 9 grudnia 1934 włącznie. 
" Termin wycieczki, Tani pociąg wyciecz- 
kowy Orbisu wyruszy z Poznania w nie- 
dzielę 2 grudnia 1934 około godziny 7-ej 
rano, a przybędzie do Berlina tegoż dnia 
w godzinach południowych. | 

Pobyt w Berlinie potrwa pełnych 7 
dni, tak, że wyjazd powrotny do Pozna- 
nia nastąpi w sobotę 8 grudnia 1934 w 
późnych godzinach wieczornych. 

Do Poznania pociąg powrotny przybę- 
dzie w niedzielę 9 grudnia wczas rano. 


Koszty udziału w wycieczce. Wyso- 
kość kosztów udziału w wycieczce zale- 
żna jest od tego, czy biorący w niej 
udział pragnie korzystać tylko z wpisu 
w paszporcie zbiorowym, z wizy zbioro- 
wej i w kosztach podróży z Poznania do 


Berlina i z powrótem (kategorja lI-sza), 


czy też pragnie jeszcze ponadto korzy- 
stać w czasie całego pobytu w Berlinie 
z hotelu i śniadań (kategorja II-ga), czy 
wreszcie z hotelu i pełnego całodzienne- 
go utrzymania (kategorja III-cia). 

Koszt uczestnictwa w kategorji I w 


kl; III zł, 88, a w kl. II zł. 100, 


Koszt uczestnictwa w II kategorji w 
kl, III zł. 148, a w kl. II zł. 169, 


Koszt uczestnictwa w III kategorji wy- 
nosi w kl, III zł. 187, w kl, II zł. 208. 

Zbiorowe zwiedzanie Berlina, Uczestni- 
cy wycieczki będą mogli zbiorowo zwie- 
'dzać Berlin za osobną dopłdtą. p 
-~ Ulgi kolejowe do i z Poznania, Ucze- 
jstnicy wycieczki z poza Poznania korzy- 
stać będą na zasadzie kart uczestnictwa 
'przy dojeździe ze swych stacyj kolejo- 
wych do Poznania oraz przy powrocie z 
Poznania do tychże stacyj ze zniżek in- 
dywidualnych wg. tabeli „Ć* wzgl. „D“, 
zależnie od ilości uczestników w pociągu. 

Przydział ,Registermarek“. Wszyscy 
uczestnicy wycieczki będą mogli naby- 
wać, ale tylko w chwili dokonywania za- 
pisu na wycieczkę w każdej placówce 
'Orbisu, Registermarki po uprzywilejowa- 
nym kursie zł, 1,50 za'1 Regmk,, w łącz- 
nej wysokości najwyżej po 130 Regmk. 
na osobę, i 

Termin zapisu. Zapisy przyjmują wszy- 
stkie placówki Orbisu tylko do dnia 26 
listopada 1934. 

Przy zapisie złożyć należy: Dowód oso- 
bisty z poświadczonem obywatelstwem 
pelskiem, Zezwolenie właściwego staro- 
stwa na wyjazd zagranicę, Poświadczenie 
zamieszkania, Dowód wojskowy  (ksią- 
żeczka wojskowa, zezwolenie DOK, lub 
Ministerstwa Spraw Wojskowych). Dwie 
fotografje typu paszportowego. 

Bliższych informaeyj udzielają i zapisy 
przyjmują wszystkie placówki Orbisu, 


"rowa "18) 
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Nowa czyńskiego 


Teatr w gmachu „Nowa Komedja' (Ka- 
wznowił tradycję dawnego, 
wielkiego powodzenia, Codzienne przed- 
stawienia Szopki Politycznej wzbudzają 
tam prawdziwy entuzjazm widzów. Wy- 
buchy śmiechu i frenetyczne oklaski prze- 


rywają co chwila wykonawcom śpiew do- 


Konkurs na „Miss Polonie"... 


w roku bieżącym w Polsce się nie 
odbył. Bogu dzięki: dość już było 
tych jarmarków próżności i głupo- 
ty, przynoszących w rezultacie bez- 
myślnym ich uczestniczkom więcej 
rozczarowań, niż laurów. | 

Odbył się zato konkurs inny: 
wyścig pracy i oszczędności wśród 
służby domowej, zorganizowany 
już po raz drugi przez P. K.O. 
Pracownica domowa, której ksią- 
żeczka w ciągu roku wykazała naj- 
większy przyrost, otrzymała 500 
złotych nagrody, innym uczestnicz- 
kom przypadły w udziale nagrody 
mniejsze i dyplomy. Wolimy sta- 
nowczo te „Miss P. K. O. od bez- 
sensownych, nikomu nie potrzeb- 
nych „Miss Polonji. 
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KUKIEŁKI 


Min. Becka 


wcipnych tekstów, które w wykonaniu 
znanych i popularnych aktorów Tadeusza 
Ffrenkla i Andrzeja Boguckiego zyskują 
jeszcze na aktualności. Ceny biletów od 
50 groszy. Szopka daje dwa przedsta- 
wienia dziennie: 7.30 i 9.45. 


| PRROPEOAPOGOGOPPELRRPOGYNH0053WYRYDORYOWYUEGTEDYEGYPNRYBARERODHYA P6POCGRODYECLRRPLEL O 


Polacy w Australii 


Jako komentarz do wywiadów z Pola- 


kami z zagranicy, drukowanych w „Świe- - 


cie” Nr. 32 r, b. otrzymujemy od Świato- 
wego Związku Polaków z Zagranicy garść 
informacji o Polakach w Australji. 


W całej Australji i Nowej Zelandji prze- 

bywa około 1500 polaków pochodzących 
z Polski, Syberji i Chin, Związek Naro- 
dowy Polski w Australji centralizuje 
pracę kulturalno - oświatową wychodź- 
twa polskiego, urządza odczyty, wieczor- 
ki i zebrania, na których bywa stale do 
80 osób. Czynny jest na polu pracy 
oświatowej gen. konsul. polski Noskow- 
ski, który wygłosił szereg odczytów o 
Polsce, założył Izbę Handlową Polsko- 
Australijską, urządził wystawę plakatów 
polskich etc, 


Kadena-Bandrowskiego 


EE E dona Li 


kie Ja i 


Marja Modzelewska i Wesołowski w kulminacyjnej scenie ll-go aktu 


KE A_E.R 


„Ich 
głupich, Gabrjeli Zapolskiej. 
żyserował Janusz Warnecki. 

W oprawie Teatru Małego sztu- 
ka Zapolskiej stała się niemal sztu- 
ką regjonalną. Nie było to niewąt- 
pliwie założeniem autorki. Jeśli 
odmalowała głupią kobietę na tle 
Lwowa — to był to poprostu zbieg 
okoliczności. Środowisko — właści- 
cielki pralni — wydawało równie 
słupie okazy we Lwowie, jak w 
Warszawie, Poznaniu czy Paryżu. 


Dlatego podkreślanie w tej sztu- 
ce wierności geograficznej w dyk- 
cji, dekoracjach i kostjumach jest 
omyłką. š 

Jeżelibyśmy gdzieindziej i kie- 
dyindziej skojarzyli małżeństwo 
równie niedobrane pod względem 
intelektu, to skala różnic okaże się 
ta sama. | | 

Małżeństwo z „Ich czworo jest 
w gruncie rzeczy banalne. Akcja 
jednostajna. Konflikt płytko bur- 
żuazyjny. Głupia małomieszczan- 
ka — i mazgaj filozof. Ona — naj- 
silniej spokrewniona z gęsią, on— 
wcale nie orzeł. Gdy w parę lat 
śęś zagęgała profesora w domo- 
wem gnieździe — musiał się zna- 
leźć „ten trzeci". „Szkandał' i dziś 
byłby skandalem, tylko dziś spo- 
tyka się ich tyle, maszyny rotacyj- 
ne tak je popularyzują, że... prze- 
stały dziwić i oburzać. 

Zbyteczne było robienie z tej tra- 
gedji ludzi głupich sztuki grotesko- 
wo - charakterystycznej przez ko- 
stjumy, rodzaj gry i dykcję. W za- 
łożeniu Zapolskiej sztuka jest pro- 
sta, zwykła, wyrosła na tle co- 


MAŁY 


Czworo“ — tragedja ludzi 


Re- 


dzienności. W reżyserji p. War- 
neckiego tę prostotę zatraciła. Ten 
sam artysta jako reżyser i aktor 
wykazał dużą dozę subtelnego 
wczucia się i dyskrecji przy wysta- 


"wieniu „Egipskiej Pszenicy — w 


tej sztuce zaś, której chciał nadać 
wyraz charakterystyczny, nie opa- 
nował groteskowości, przesadził i 
dobił to codzienne wydarzenie, 
montując je jako sztukę znamien- 
ną dla „epoki... 


Tragedja ludzi 
głupich zagrana 
prosto, w normal- 
nie  tuzinkowych 
dekoracjach była- 
by prostsza, a więc 
szczersza. Modze- 
lewska nie byłaby 
się wówczas zgu- 
biła w pogoni za 


dykcją i lwow- 
skiem -akcentowa- 
niem — a dzięki 
swemu . talentowi 


i  bezpośredniości 
byłaby dała po- 
stać kobiety głu- 
piej poprostu, a 
nie głupiej geogra- 
ficznie. Zbyt do- 
brze nam jest zna- 
ny czar naturalno- 
ści Modzelewskiej, 
abyśmy nie wy- 
czuwali, że ta 
szarża wynikała z 
woli reżysera, do- 
strajając się do 
fioków, buł i pas- 
ków  sznurkowych 
zokresu lat 1905— 
1908. 


M. Modzelewska i Woskowski 


g 


ŚWIAT 
TEATRU 


Dopiero w akcie trzecim, gdzie 
przez chwilę głupia gęś zaczyna 
bać się życia i nawet jakby cier- 
pieć — znakomita artystka znala- 
zła akcenty bezpośredniości, odrzu- 
ciła szarżę i była doskonała. 

Woskowski, który był prołeso- 
rem tout court, był tylko uczonym 
mężem głupiej gęsi i pozostałby ta- 
kim, nawet gdyby go kuratorjum 
przeniosło na inne kresy Rzeczy- 
pospolitej. 

Dzięki temu był najrówniejszy, 
najprostszy, a więc najlepszy. 

Przybity, umęczony, chory czło- 
wiek — wlókł swoją tragedję nie 
lwowską, ale ludzką. Gdyby do- 
stroić wszystkich do tej koncepcji 
reżyserskiej — sztuka znacznieby 
zyskała na wyrazistości. 

Wesołowski — żywy, trywialny 
w miarę, typowy małomiasteczko- 
wy kogut. Macherska doskonała i 
dyskretna, Żabczyńska naturalna i 
wyrazista, oraz  Krzymuska pla- 
stycznie ilustrują dalsze pla- 
ny środowiska. Ohydnej epoki o- 
hydne dekoracje odtworzył p. Śli- 
wiński z fotograficzną dokładno- 


ścią. 
L.-Ch. 


Fot. Brzozowski 


M. Łaska w „Wiedeńskiej Krwi’ 


JUBILEUSZ 
MICHALINY 
ŁASKIEJ 


(W dniu 40-lecia pracy scenicznej). 


Młodsze pokolenie nie zna właściwie 
Michaliny Łaskiej. Widuje ją od czasu 
do czasu w drobnych, epizodycznych ról- 
kach, w których wykazuje się jednakże 
zawsze wielka artystka. Przed ' wojną 


przez wiele lat nazwisko Łaskiej na afi- 


szu decydowało o powodzeniu sztuki. 

Kiedy w przedstawieniach amatorskich, 
na pensji p, Zaleskiej w Warszawie, za- 
częła grywać Michasia Blechowska, nikt 
nie przypuszczał, że rodzi się wielki ta- 
lent aktorski, Wprost z pensji pojechała 
do Kielc i zaangażowała się do trupy 
Majdrowicza, a po rocznej, prowincjonal- 
nej tułaczce zaangażował ją, już jako 
panią Łaską, Dobrowolski do Poznania, 
gdzie przez pięć lat była ozdobą i filarem 
tamtejszej sceny. Z Poznania, ku oburze- 
niu dyrekcji i publiczności, zabrała ją 
Warszawa. 

Na scenie teatru Letniego weszła do 
wielkiej aktorskiej rodziny. Honorata 
Leszczyńska, Winkler, Gasiński, Marceli 
Trapszo, Baumanowa, Śliwiński, Redo, 
Makowieccy, Wincenty Rapacki i mło- 
dziutka, dziecko jeszcze niemal, Ćwikliń- 
ska stanowili najbliższe grono. przyjaciół, 
których p. Łaska WEDONANY ze łzami w 
oczach: . 

— Żyliśmy, jak jedna rodzina... Co ty- 
dzień w innym domu urządzaliśmy skrom- 
ne koleżeńskie zebrania, na których dzie- 
liliśmy się swemi radościami czy smut- 
kami, Ile razy miałam jakieś wątpliwo- 
ści czy co do roli, czy kostjumu, zawsze 


znajdywałam radę, wskazówkę u star- 
szych kolegów. Dziś tego niema.. Bar- 
dzo wiele mam do zawdzięczenia Maje- 
ranowskiej, wówczas eksśpiewaczce i do- 
brej aktorce  charakterystycznej, która 
bezinteresownie uczyła mnie śpiewu. 

Po trzynastu latach tryumfu w operetce 
i farsie p, Łaska poślubiła bardzo boga- 
tego obywatela z Ukrainy, p. Rembieliń- 
skiego i opuściła scenę, z właściwą sobie 
pasją poświęcając się hodowli kaczek, 
kur i świnek. Nazywała je żartobliwie 
swoją trupą. Wojna i przewrót bolszewic- 
ki zniszczyły wszystko i artystka w r. 
1925 znowu powróciła do teatru. 

— Aktorstwo, to jak pijaństwo...—mówi 
z jasnym uśmiechem w szarych, dobrych 
oczach, A ja kocham teatr do idjotyzmu... 
Kocham wszystkie role, jakie grałam. I 
te najpierwsze ,„Nitouche' oraz „Biedną 


dziewczynę” i „„Gejszę' i „Wiedeńską 
krew", „Dame od Maksyma” lecz naj- 
więcej Lulu” Webera. Bo w niej było 
wszystko... taniec, śmiech, dramacik i 
pijaństwo... 


— Ukochałam śmiech i radość i dlate- 
$o może w ciągu czterdziestu lat nie mia- 
łam nigdy z nikim zatarśgu, Lubiłam kole- 
żanki i kolegów i oni płacili mi sercem... 
Często przypominam sobie te czasy... Na- 
przykład nasze objazdy w Poznańskiem, 
robione dla celów patrjotycznych, dla 
krzewienia słowa polskiego, Grywaliśmy 
po stajniach, oborach, karczmach, gdzie 
się dało, Raz pamiętam, graliśmy „Obronę 
Częstochowy“ w oborze, przerobionej na 
teatr. Podczas obrazu, gdy na scenie śpie- 
wa się pieśń religijną, z trzaskiem pęka 
dekoracja i na scenę wyłazi krowa, dołą- 
czając swój ryk do naszego chóru, W in- 
nej wiosce, podczas tego samego obrazu, 


zebrani na widowni chłopi runęli na ko- 
lana i zaczęli śpiewać razem z nami. 

W czasie tych wędrówek nie brak było 
epizodów komicznych. W jakimś drama- 
cie, w czasie bardzo efektownej sceny, 
rozległ się przerażony krzyk suflera: 

— Ojej!.. świnia mi buty objada!... 

Bo naturalnie graliśmy znowu w zabu- 
dowaniach gospodarskich. 

Pyszny kawał zrobiono mi na zakoń- 
gościnnych występów w Wilnie. 
W wspaniałym koszu podano mi na sce- 
nę zielonego koguta i dwie kury — je- 
dną fioletową, drugą pomarańczową, ja- 
ko okazy australijskiego drobiu, Zabra- 
lam ie na Ukrainę í tu dopiero zaczęło 
się nieszczęście, Z całej okolicy zjeżdża- 
no się podziwiać te cuda, a moja gospo- 
dyni sprzedawała pocichutku jajka po 
rublu sztuka, Z jajek tych wylęgły się 
najzwyklejsze kurczęta. Pretensji, obraz 
było co niemiara. Dopiero później dowie- 
działam się, że kury były specjalnie uma- 
lowane przez bardzo wybitnego malarza 
wileńskiego Siestrzeńcewicza, 

Długo możnaby było snuć wątek wspom- 
nie, Nazbierało się ich niemało. Setki 
ról, lata ciężkiej doli aktorskiej, tryum- 
fów i zawodów. Imię wielkiej artystki i 
hołd złożony w dniu jubileuszu, będący 
skromną zaledwie podzięką za skarb 
śmiechu i radości, jakim szczodrze, przez 
lat kilkadziesiąt, darzyła publiczność, 

Michalina Łaska obchodzi swój jubile- 
usz w komedji Katajewa „Kwiecista dro- 
ga”, stwarzając znowu pyszną kreację. Na 
czele komitetu jubileuszowego stanął pre- 
zydent miasta p. Starzyński, oraz szereg 
najwybitniejszych osobistości ze świata 
literackiego, teatralnego i kulturalnego. 

Jan Sokolicz Wroczyński. 


czenie 


LENA ŻELICHOWSKA W FILMIE 


Lena Żelichowska, wszechstronna artystka dramatyczna i rewjowa, 
kręcanie filmu, w którym udział biorą Bodo i Brodniewicz. 
taki jest tytuł filmu — ukaże się w najbliższych dniach 


ukończyła na- 


„Czarna perła“ — 
na ekranach 


stolicy. 
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Życie towarzyskie w Oficerskim Yacht- 
Klubie na Wybrzeżu Kościuszkowskiem 
nie zamiera z nastaniem jesieni. Piękne 
salony klubu, restauracja pozostająca pod 
kierownictwem p. F, Moszkowicza i po- 
koje bridge'owe codziennie rozbrzmiewa- 
ją wesołym gwarem, a urządzony na eu- 
ropejską miarę, olbrzymi basen-pływalnia 
cieszy się wielką frekwencją. 

Urządzony ostatnio w salonach klubu 
pokaz mód czołowych firm stolicy, zgro- 
madził stałych bywalców i zaproszonych 
gości, którzy szczelnie wypełnili pięknie 
położony nad Wisłą gmach klubu. 

Wesołą i dowcipną  conferencierkę 
przeprowadził, jak zwykle p. Witold 
Zdzitowiecki, ceniony reżyser i artysta 
operetki warszawskiej, który  lansował 
jako nowość na zbliżający się karnawał 
granatowy smoking dwurzędowy, wyko- 
nany z materjału „bleu corbeau“ przez 
zakład krawiecki L. BIŻUTO (Złota 6). 
Firma L. Biżuto, gdzie ubiera się elita 
stolicy zaprezentowała krawiectwo męs- 
kie o wysokim stylu, zdumiewając czy- 
stością linji i modnym wzorem. 


UNIVERSITE 
DE BEAUTE | | 
4 EJ 


PARIS. 39. AV. DES CHAMPS ELYSEES 


mR Rik 
4 EJ tale, Etoile 2 


Kino Pan —,,Co mój mąż robi 
w nocy?" 


Czegoś w tym filmie brak... Ładna, na- 
wet b. efektowna wystawa, dobry zespół 
aktorski, parę zabawnych scen, a je- 
dnak.. ę 

Może najbardziej zabrakło — sensu, 

Już treść filmu, samo założenie intry- 
gi, pozbawione jest wszelkiej logiki, sen- 
su. Bogaty przemysłowiec, okradziony 
przez wspólnika, bankrutuje, a chcąc u- 
trzymać żonę w nieświadomości ubóstwa, 
zostaje... kelnerem w nocnym lokalu. 


Czy przy najlepszych nawet chęciach mo- 


żemy uwierzyć, by te jego  ke!nerskie 
zarobki pokryły bodaj koszt bajecznego 


REWJA MODY 


Jako przedsmak zbliżającej się zimy, 
pokazane zostały zachwycające kreacje 
łutrzane firmy A. M. S. (Marszałkow- 
ska 129), która zdobywa sobie coraz 
większe uznanie wśród najbardziej wy- 
magającej klijenteli. To też modele futer 
A. M. S. z breitszwanców szarych, bron- 
zowych i czarnych, cudnych popielic, ka- 
rakułów i wytworna galanterja futrzana, 
jak narzutki i etole były gorąco oklaski- 
wane, stając się dzięki przystępnym ce- 
nom zupełnie ziszczalnym marzeniem ze- 
branych pań. 


Modne tkaniny w pięknych gatunkach 
i kolorach pochodziły z firmy CWEJKO 
(Bielańska 23). 


Pięknie dobrane do toalet i futer ka- 
pelusze pochodziły ze znanego magazynu 


mód „MAISON GUSTAWA (Krucza 36). 


Pokazy wytwornych kreacji odbywały 
się na tle przepięknego kosza z rzadkich 
gatunków chryzantem o niespotykanej 
wielkości z kwiaciarni ZBIGNIEWA 
TOMCZYKA (Aleja Szucha 2), . Coraz 
bardziej modnem staje się ozdabianie 
toalet żywymi kwiatami, to też z wiel- 
kim entuzjazmem przyjęte zostały przez 
zebrane panie wiązanki alpejskich fijoł- 
ków i białych gwożdzików rozdawane 
przez kwiaciarnię Z. Tomczyka, która 
wykonuje dekorację kwiatową kilku pier- 
wszorzędnych lokali stolicy i słynie z gu- 
stownych zestawień koszy i bukietów. 


(nawet ogołoconego z mebli przez ko- 
mornika) mieszkania, stroje żony, wy- 
stawny tryb życia? Nie starczy nawet 
na opłacanie światła, czy służby, A da- 
lej — ten nowy fach ma być oczywiście 
wielką tajemnicą, Znowu szczyt bezsen- 
su. Czy można się gorzej „ukryć, niż 
w *najpopularniejszym dancin$u miasta? 


Od takich niedorzeczności aż się roi w 
całym, od początku do końca filmie, Re- 
żyser, czy Scenarzysta odrzucił wszelką 
logikę, jak zbyteczny balast, aby tyłlko 
zrobić film „śmiesznym . konsekwen- 
cji jedna scena nie wiąże się z drugą, 
komizm sytuacyjny jest sztuczny, nie- 
prawdopodobny, niemożliwy. Robi się 
wszystko, aby ten śmiech wywołać, nie- 


Stwierdzono niejednokrotnie, iż kobie- 
ta pozbawiona urody zna tylko połowę 
życia. Słynny Université de Beauté 
„CEDIB' w Paryżu opracował najsku- 
teczniejsze wskazówki kosmetyczne za- 
pewniające piękno i młodzieńczy wygląd 
każdej kobiecej twarzy. Wskazówki te 
wraz z próbką pudru rozdawane były na 
rewji, niecąc zrozumiałe zainteresowanie. 
Zabiegi chlubnie znanemi produktami 
„Cédib“ przeprowadza i porad udziela 
kierowniczka działu naukowego „Códib” 
pani da FONSECA CAIADO (Warec- 
ka 11 m. 4). 


Z bogatej kolekcji rękawiczek z firmy 
E. KARŁOWICZ (Marszałkowska 85), 
specjalną uwagę zwróciły angielskie bron- 
zowe z mankietami, zawsze modne białe 
reniłery i najpraktyczniejsze „mocca“ do 
prania. Z rękawiczek męskich wyróżnione 
zostały oryginalne „peccary“, które po- 
dobały się ogólnie, 


Specjalne zdjęcia dla „Świata“ Fot. J. Malarski 


stety udaje się to tylko b, rzadko. Nie 
pomoże nawet „wytworny żart z prze- 
czyszczającym środkiem, lub ciągłe sce- 
ny łapania in flagranti żony, męża, słu- 
żącej, kelnera, przyjaciela, lokaja — 
wzajemnie, jedno ;rzez drugie. 

Aktorzy starali się wywiązać jaknaj- 
lepiej ze swych ról, choć i oni musieli 
się zagubić w tym chaosie niedorzeczno- 
ści, Rola Znicza, odegrana z całym ta- 
lentem tego aktora, jednak bardziej od- 
powiadałaby amantowi, Krukowski nie 
zawiódł w roli wytwornego barona, mile 
zaprezentowały się panie Gorczyńska i 
Mankiewiczówna, nieco za „richliwy” był 
p. Gierasieński, zanadto „posągowy” p. 
Jarossy, a p. Ruszkowski „w sam raz”. 


S: K: 
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JARMARK WEŁNY 


100.000 kg. wełny zadeklarowano na 
Jarmark Wełny, który odbędzie się w Po- 
znaniu na terenie Targów Poznańskich 
w dniu 13 listopada 1934 r. Jest to suk- 
ces dotąd niebywały, świadczący o wiel- 
kiem zaufaniu hodowców do instytucji 
Targów Poznańskich, organizujących Jar- 
marki Wełny od czerwca 1932 r. Jarmar- 
ki Wełny  rozrastają się stale z wiel- 
ką korzyścią dla hodowców owiec. Na 
ostatni Jarmark w sierpniu 1934 r. na- 
desłano 80,000 kg. wełny, co już uważa- 
no za rekord, który w 25% został pobity 
przez obecny Jarmark. 

Wymienione 100.000 kg. wełny zbliża- 
jącego się Jarmarku, to nieomal cały po- 
ciąg o 20 wagonach, a ilość równa się w 
przybliżeniu ilości wełny nadesłanej na 2 
ostatnie Jarmarki. 
42,000 kg. i sierpniu 1934 r.—80.000 kś.). 

Hodowcy, którzy z początku z pewną 
rezerwą odnosili się do nowej organizacji 
Jarmarków Wełny, mając w pamięci nie- 
udane próby zbytu wełny w dawniejszych 
latach przez Polskie Runo, zrozumieli 
wreszcie swój własny interes, Dzięki bo- 
wiem Jarmarkom Wełny, organizowanym 
przez Targi Poznańskie, nastąpiła regu- 
lacja cen wełny na rynku polskim, przy- 
czem hodowcy uzyskują za wełnę ceny 
dające im możność nadal rozwijać hodo- 
wle, 


ŚWIATOWEJ „SŁAWY 
ORIENT HENNA SZAMPON 


farbuje i modernizuje włosy 
przez zwykłe mycie 


10 ODCIENI 
Pod gwarancją nieszkodliwy. 
Wszędzie do nabycia 


1 PACZKA 1.75 ZŁ. 
Gdzie niema, proszę nadesłać 
"gotówkę, wysyłka odwrotna. 


BOGACZ 


Dworcowa 14 


"łz gz'L bfouzed op ysAęod Kujeapj 10X1 


"MAJA płyn do TRWAŁEGO farbowania brwi 


Bydgoszcz 


"OBUWIE 


Gredzińskieg® 


4 
EA a róa MONIUSZKI 


FABRYKA TRYKOTAŻY 


JAN MATUSZEWSKI 


magozyny deteliczne 


102 MARSZAŁKOWSKA 154 
33 CHMIELNA, 40 NOWY ŚWIAT 


(w maju 1934 r. —. 


i rzęs 5— zł. wystarczy na 30 farbowań 


DLACZEGO 
WIEDENKI 
SĄ ZGRABNE 


Nigdzie nie spotykamy tyle zgra- 
bnych, wysmukłych, szykownych i 
ślicznie poruszających się kobiet, 
jak w Wiedniu. 

Będąc w tym roku na Targach 
Wiedeńskich, badałam dokładnie, 
czemu to przypisać należy, Otóż 
muszę powiedzieć, że o rozwój 
kształtów panienki dbają tam od 
lat najmłodszych. Miałam możność 
być na ciekawym wykładzie Dr. 
Schmidta, który omawiał kwestję 
kształtowania się młodego organi- 
zmu w okresie nauki. Młodzież, 
przebywając kilka godzin dziennie 
w klasie, zazwyczaj pochyla się 
nad książką, garbi się i krzywi — 
co zgubnie wpływa na dziecinny 
kręgosłup, powodując skrzywienie 


1 niedorozwój klatki piersiowej. 


Wzorowe wiedeńskie szkoły 
wprowadziły już od lat kilku obo- 
wiązek noszenia specjalnych szelek 
tak zwanych „Gradehalter', czyli 
prawideł, które młodzież wkłada 
obowiązkowo (przy siedzeniu w 
klasie) wprost na mundurki. 

Stałe trzymanie się prosto po- 
woduje większy wzrost, wysmu- 
kłość i dobrą postawę. Jak się do- 
wiedziałam w Wiedniu, prawidła 
noszą również dorośli: panie i pa- 
nowie. 

Następstwem nieprawidłowego 
trzymania się są różne schorzenia, 
bóle w krzyżu i łopatce . 

Nasze szkolnictwo powinnoby po. 
myśleć o prawidłowem trzymaniu 
się naszej młodzieży w Polsce, 
gdzie taki zatraszający procent 
młodzieży choruje na gruźlicę, ma 
słabe płuca i źle rozwiniętą klatkę 
piersiową. 

Modele prawideł różnych wymia- 
rów przywiozłam do Warszawy; 
obejrzeć je można w pracowni 
gorsetów i pasów ortopedycznych, 


A. SZYMKOWICZ 


ul. Wspólna 33 m. 24 
tel. 9-23-93 


DR. MICHAŁEK-GRODZKI Chirurg-Plastyk 


OPERACJE KOSMETYCZNE 
Złota 3 (lecznica) 1—2 i 5—7 g. 


KOSMETYKA P. ZOJI 


Tak dużo obecnie mówi się, że — aby 
dobrze wyglądać, należy się pielęgnować. 
Ale jak? 


Otóż naprawdę to jest zupełnie pro- 
ste — o ile należycie do tego się wziąść. 


Najpierw rozpoznać gatunek swojej 
skóry: tłusta, sucha, mieszana, czy natu- 
ralna, 


Cechami skóry tłustej są — wągry, po- 
łysk, od czasu do czasu krostki, rozsze- 
rzone pory; skóry suchej — łuszczenie 
się, ściąganie się, nieraz czerwone plam- 
ki; mieszana cera ma i jedne i drugie 
właściwości — przyczem nos może mieć 
tłustą skórę, a czoło suchą, lub broda 
tłustą, a policzki suchą — i wreszcie 
neutralna skóra, to jest taka, która naj- 
bliżej jest ideału. 


O ile rozpoznamy, że mamy skórę tłu- 
stą — będziemy ją pielęgnować środkami 
odtłuszczającemi — myć gorącą wodą, 
przecierać preparatami na alkoholu, su- 
szyć pudrem higienicznym, o ile zaś ma- 


my naskórek suchy — to wprost przeci- 
wnie — zaczniemy -skórę odżywiać — 
kremem na olejku migdałowym, ba, na- 


wet żółtkiem 
zimną wodą. 


z jaj — a umywać tylko 


Kłopotliwa jest dọ pielęgnacji skóra 
mieszana; w tym wypadku należy stoso- 
wać te lub inne środki lokalne, 


Z neutralną skórą oczywiście jest naj- 
łatwiej; środki do pielęgnacji będziemy 
stosować neutralne, pokojową wodę do 
mycia, krem „obojętny“, puder czysty, 


Zawsze jednak jaka by nie była skóra, 
o ile ktoś prawdziwie dba o pielęgnację 
swej cery — musi dbać o swój żołądek, 
oraz starać się o codzienny spacer na 
świeżem powietrzu. 


Należy tu jeszcze dodać, że charakte- 
rystycznym jest, iż brunetki zasadniczo 
mają skórę tłustą — blondynki suchą; że 
w wieku dojrzewania skóra zazwyczaj 
bywa tłusta, w wieku zaś pokwitania su- 
cha. 


Często panie pytają się — jaka. cera 
jest lepsza — tłusta czy sucha? — Otóż 
jak tłustość tak i suchość skóry — jest 
wadą — ale ani jedna ani druga wada nie 
jest groźną, o íle jest w dobrych rękach. 


KUPON 
DLA CZYTELNICZEK 
„S WIATA" 


na bezpłatne badanie 
określające gatunek skóry. 


Codziennie od 4—6 popoł. 


w SALON ESTHETIQUE ZOJA 


"ul Służewska 4. 
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BRACIA TUR 


WRÓG ZDROWIA..... 


Niejaki Poroszkow, człowiek pracujący 
od pewnego czasu poczuł się niedobrze. 
We wnętrznościach coś go bolało, w brzu- 
chu coś burczało, kiszki jakoś niedoma- 


gały, jakieś tam gruczoły też się zbunto- . 


wały... Krótko mówiąc, cała jego konsty- 
tucja mocno się rozklekotała, 
=— To z żołądka, kochanie, 
dział doktór. Kwaśność zwiększona, anioł- 
ku, Wal, bracie, do sanatorjum żołądko- 
wego, Leczyć się trzeba, 
A namyśliwszy się, dodał znacząco: 
— (Czas już wiedzieć, że choroba — to 


powie- 


wróg zdrowia. 

Wysłuchawszy tego śmiałego paradok- 
su, przezorny Poroszkow udał się do 
swojego fab-komu, aby się zawczasu za- 
pisać na lipcową turę wyjazdów do sana- 
torjum żołądkowego. Wpłacił zadatek i, 
poczynając od kwietnia, zachodził od 
czasu do czasu do fab-komu. Przypom- 
nieć, jak wiecie, nigdy nie zawadzi. 

Jednak, mimo wniesionej zaliczki, żo- 
łądek nie przestawał brykać. Wreszcie, 
gdy nadszedł zdawna wyczekiwany lipiec, 
Poroszkow w całkiem urlopowej pestaci: 
w białych, płóciennych spodniach, ~z 
przewieszoną przez ramię lornetą, skocz- 
nym, radosnym krokiem ruszył do fabko- 
mu po biiet. W fabkomie wszystko już 
było gotowe. 

— Aha — ha! zarechotał soc-byt-sek- 
tor. Towarzysz Poroszkow! Witam! Bile- 
cik już czeka na pana szanownego. Pro- 
szę, bierzcie,  Jedźcie, naprawcie swój 
układ nerwowy. To jest wspaniałe sana- 
torjum dia psychasteników. Morze, sło- 
necz m 

— Za pozwoleniem, dlaczego dla psy- 
chasteników — zdumiał się Poroszkow — 
ja przecież prosiłem o żołądkowe! Toż ja 
mam nerwy jak z żelaza! Jak ze stali, do 
kroćset! Ja przecież mam chory żołądek! 

— Niema, kochanie, — wyjęczał współ- 
czująco  socbytsektor. —  Żołądkowego 
niema. Bierz nerwowy. To jest prawie to 
samo. W taki gorący czas kto tam zwraca 
uwagę na takie rzeczy! Tembardziej, że 
jest na świecie zaułek Wietosznyj... 
Zresztą, róbcie, jak chcecie; znajdą się ta- 
cy, co z rękami wyrwą. O, naprzykład 
Obłatkin prosi On nawet ma odpowie- 
dnią djagnozę, zapalenie ucha. 

I naprawdę, oszalały Obłatkin już na- 
chalnie wyrywał bilet z rąk Poroszkowa. 


a! 
PIL Ś NIOWE najmodniejsze KOLORY 


Nie było rady. Spojrzawszy z pogardą na ` 


Obłatkina, Poroszkow wziął 
bilet. 

— Natychmiast 
zaułek, powiedział 
wykluczającym wszelki sprzeciw. 

— Jaki?? Wie-tosz-ny? A poco? 

— Oj, dziwaku! Nie pytaj się, Tam się 
dowiesz. 


zśnębiony 


idźcie na Wietoszny 
socbytsektor tonem, 


I biedny Poroszkow powlókł się na za- 
ułek Wietoszny, Każdy nowy człowiek, 
przychodzący na zaułek Wietoszny, nie- 
zwłocznie staje się warjatem. Albo raczej 
myśli, że trafił do domu warjatów.. Le- 
dwo Poroszkow zbliżył się do tajemni- 
czego zaułka, a już podszedł do niego ja- 
kiś bubek w sandałach i pelerynie i za- 
gadkowym głosem spytał: 

— Serce pan ma? 

— Mam, odrzekł niepewnie 
kow. — A bo co? 

—- Biorę serce! Daję gruźlicę! 


Porosz- 


— Niech pan go nie słucha, krzyknęła 
jakaś podchodząca jejmość, niech pan 
nie słucha! Ja panu za serce dam po- 
dagrę i jeszcze sto rubli dopłacę! 

I nie zdążył jeszcze Poroszkow otwo- 
rzyć ust, a już opadły go setki ludzi z 
jakimś szaleńczym blaskiem w oczach. 

— Daję błoto! Biorę kumys! 

— ŻZamieniam Jałtę na Nalczik! 

— Mam Anapę, mam Anapę. 

— Daję górskie powietrze! 
kąpiele kwasowęglowe! 


Potrzebne 


— . Słuchaj pan! Czy nie ma pan cza- 


sem dobrego iszjasu? Mogę dać wzamian . 


resztkę na ubranie albo wątrobę! 

— Zależy, jaką wątrobę... Gdzie? 

— W Piatigorsku. Koło samych źró- 
deł siarczanych, 

— Mam Anapę! Mam Anapę! 

Dopiero po upływie pewnego czasu 
Poroszkow zrozumiał że dostał się do 
biura wymiany biletów kuracyjnych mo- 
skiewskiego kantoru uzdrowiskowego. 
Ściślej mówiąc, na prywatną giełdę „funk- 
cjonującą' przy drzwiach tego biura wy- 
miennego. Zresztą, Poroszkow bardzo 
prędko oswoił się z tą atmosferą wyści- 
gową. Po godzinie sam już śmiało ofia- 
rowywał swoją  psychastenję, żądając 
wzamian żołądka. 

-= Nazajutrz znów był na zaułku Wietosz- 
nym. Po trzech dniach był już tam uwa- 
żany za całkiem swojego człowieka. 


Dowiedział się, że najwyżej szacowane 
jest serce, Że bilet do Soczi notowany 
jest po 600 do 800 rubli. Że gruźlica ko- 


sztuje tyle co podagra plus półtorej set- ` 


ki dopłaty, Że nikt nie chodzi do biura 
wymiany biletów, bo stoją tam olbrzymie 
kolejki i trzeba czekać tydzień, gdyż 
pracuje tylko jeden urzędnik. 

Dużo jeszcze innych tajemniczych i cu- 
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Z żałobnej karty 


Ś. p. Zofja z Freundów baronowa Les- 
serowa, wdowa po ś.p. Janie, szefie Do- 
mu Bankowego „Stanisław Lesser", roz- 
stała się z tym światem dn. 9 listopada 
1934 r. w wieku 75 lat. Zmarła obdarzo- 
na sercem gorąco bijącem dla upośle- 
dzonych przez życie, i nieszczęśliwych, 
ocierała łzy niedoli, czyniąc to w cicho- 
ści, będąc obcą wszelkiemu rozgłosowi. 

Zgon tej godnej Obywatelki i Matro- 
ny polskiej, okrył głęboką żałobą syna, 
barona Tadeusza Lessera, pięć córek, 
trzech zięciów i trzech wnuków. 


Cześć Jej pamięci! 
ALEEA EEEE RZECZ ZZ ZZZRZNZZI ZZ OEŃ 


downych rzeczy z dziedziny- wymiany 
„putiowek” dowiedział się Poroszkow od 
czasu, kiedy stał się stałym bywalcem 
zaułka Wietosznego, W oczach jego rów- 
nież zjawił się ten znamienny, szaleń- 
czy blask.. Zarażony gorączką zamienną, 
nie spał po nocach i bredził przez sen o 
żołądku, gruźlicy i wolach. — Wreszcie 
w szóstym dniu swoich wędrówek udało 
się zmęczonemu Poroszkowowi pozbyć się 
znienawidzonej ,putiowki' nerwowej io- 
trzymać wzamian upragnioną żołądkową. 

Ale, kiedy po całotygodniowych wę- 
drówkach po zaułku Wietosznym przy- 
jechał wreszcie do wymarzonego sana- 
torjum żołądkowego, gdy znalazł się na- 
reszcie wśród bratnich kolitisów, nieży- 
tów i zgag, — lekarz, przyjmujący go, ze 
zdumieniem wykrzyknął: 

— Kochasiu, pocoś pan do nas przyje- 
chał? Co? Żołądek?? Ale przecież pań- 
skie nerwy są do niczego! W porównaniu 
z niemi pański żołądek —to młody bóg! 
Wal, bracie, do sanatorjum nerwowego. 
I im prędzej, tem lepiej... 


SAMOBÓJSTWO NA GROBIE 
VALENTINA 


W Hollywood popełniła samobójstwo nie- 
jaka Anna Johnston, która, przybywszy na 
grób słynnego aktora filmowego Rudolfa 
Valentino, zażyła trucizny i zmarła na 
miejscu, Jest to jeden z licznych wypad- 
: ków samobójstwa na tle miłości do „bo- 


skiego Rudolfa“. 


DANCING-ADRI 


na FIVE o'CLOCK'ACH i 


NOWA SZKOŁA 


Dn. 28 ub. miesiąca odbyło się w Wa- 
wrze poświęcenie nowego budynku szkol- 
nego Szkoły Powszechnej, wzniesionego 
z inicjatywy kier, szkoły p. Marciniaka, 


= niestrudzoneśo pioniera oświatowego, jak 


również p, Kurpiewskiego, dawniejsześo 
kierownika, przy wydatnej pomocy Ko- 
mitetu budowy szkoły, licznych składek 
miejscowego społeczeństwa, opodatkowań 
rodzicielskich, o Pracy i pomocy 


Gminy. 


Na poświęceniu tego pięknego gmachu 
byli obecni przedstawiciele wojskowości 
z p. pułkownikiem Zapolskim na czele, 
p. Inspektor szkół, p. Starosta, władze 
nauczycielstwo miejscowe, jak 
Po okoliczno- 

podczas po- 
nauczy- 


gminne, 
również dziatwa szkolna. 

ściowych przemówieniach, 
święcenia sztandaru szkolnego, 
ciel p. Paluch wypowiedział wiersz pióra 
p. mir. Albińskiego, w którym scharak- 
teryzowana była powstaniowa walka nie- 
podległościowa, aż do chwili Odrodzenia, 
które zawdzięczamy 
wniczemu, naszemu Wodzowi, Pierwsze- 
mu Marszałkowi Polski Józefowi Pił- 
sudskiemu. W. Jan. 


NIEBYWAŁY 
ATRAKCYJNY 
PROGRAM 
wieczorem 


występy artystów światowej sławy, między innemi 


Lamae a OO WO EA O W a A ZA AK 
The Buxtons Niezrównani komicy we 
własnym repertuarze 


Oha 0 Trio Światowej sławy fenome- 
y nalni japońscy akrobaci 


Sister d'Or słynne tancerki z opery paryskiej 


Zespoły orkiestrowe: 


„ZIEMIA“ 


W starannie opracowanej szacie ukazał 


się Nr, 10 za październik 1934 ilustro- 
wanego miesięcznika  krajoznawczego 
„ZIEMIA”, organu Polskiego Towarzy- 
twa Krajoznawczego, pod redakcją 
p. Al. Patkowskiego. 

Pięknie ilustrowany zeszyt zawiera; 


Z cyklu — Nasze zamki — Tęczyn, we- 
dług sztychu Zygmunta Vogla z objaś- 


nieniami, Romana Pollaka — „Uwagi o 


“KALIKLORA'POZNAN: 


H:GOLD F. MELODYSTA, KATASZEK I KARASIŃSKI 


$eogratji kultury polskiej”, Zofji Szmyd- 
towej — „Mazowsze w poezji Lenartowi- 


cza", Kazimierza Molendzińskieśo —,,Jó- 
zef Chełmoński w dwudziestą rocznicę 
zgonu”, Stefana Rygla — „Powodzie w 


Polsce zeszłego wieku”, 


Bogato i starannie opracowane działy 
recenzji, bibliografji, kronika turystyki i 
krajoznawstwa dopełniają całości tego 
godnego jaknajszerszego rozpowszechnie- 
nia krajoznawstwa polskiego. 


ZIOŁ 


stosuje się 


Wielkiemu Budo- ` 


HIM WI 
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piecz eniu 
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PORADY KOSMETYCZNE 


Odpowiedzi od Redakcji 


P. Marja H. z Mirkowa. Do pracy w 
laboratorjum radzimy Pani używać ręka- 
wiczek gumowych, gdyż wątpliwe, by 
ślady mocniejszych kwasów dały się 
czem usunąć. Po pracy może Pani we- 
trzeć w ręce nieco galaretki na wodoro- 
stach morskich „Glicerijell" marki An- 
tiba, która świetnie wygładza, wybiela 
i udelikatnia skórę, 

z Łodzi. Trenując na 
świeżem powietrzu nie należy zapominać 
o posmarowaniu przedtem twarzy i szyji 


„Sportsmence““ 


Kremem Sportowym Antiba, który pe- 
wnie zabezpiecza skórę od  niemiłego 
wiatru i zimna. 

P. Sławie B. z Peplina. Nie podała 


Pani, czy włosy Jej są ciemne, czy też 
blond, gdyż proszek do mycia włosów 
„Savona. ', który. chcemy polecić, wyrabia- 
ny jest w dwóch odmianach: do włosów 
ciemnych i jasnych, na co zwracamy u- 
wagę Pani. Proszek ,Savona* marki An- 
tiba jest łatwy w użyciu. 


HOLEKINAZA" 


H. NIEMOJEWSKIEGO 


przy chorobach wątroby, złej przemiznie materji i frainh żółciowych 
Żądać w aptekach i składach aptecznych. 


Broszury wysyła 


laborat. 


fizj.-chem. 


„Cholekinaza* 


Nowy Świat Nr. 5, Warszawa, tel. 9-74-96, 


06066564066661093690046646060004 
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| PARFUMEUR PARIS 


Gen. przedst.naPolskę i w. m. GdańskD HJ. Hosiasson, Warszawa, Trębacka 4 


ARTRETYK 
może się stać inwalidą 
bo dolegliwości artretyczno-reuma- 


tyczne powodują bóle, zniekształ- 
cają stawy, utrudniają ruchy i po- 


wodują stopniowo utratę zdolności j . 

o pracy. ROCHA 
Zioła: Magistra Wolskiego „Reu-  WYTWORNE 
mosa , zawierające rzadką roślinę ELEGANCKIE 


PANIE 


WYSTARCZY RAZ DZIENNIE 
upudrować się pudrem Dernier Cri 
wyrobu firmy Szach, gdyż puder ten 
przylega ściśle do twarzy i trzyma 

se kilkanaście godzin. 


chińską  Schin - Schen, usuwają 

kwas moczowy, łagodzą cierpienia 

artretyczne, reumatyczne i bóle 
ischiasu, 


Lioła "sen. „REUMOSA” 


do nabycia w aptekach i droger- 
jach (składach aptecznych)... 

Wytwórnia Magister E. Wolski, 
Warszawa, Złota 14 m. 1. 5 
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3 ĆWICZENIA PRZECIWGAZOWE 
| : 


„AEOBNE RZS 
MUCSOARZA SO WIE ZZOCOW Z BEATTY 
JEDYNY PRZYJACIEL 
który nigdy 
NIE ZAWODZI 


to oryginalne 


ODEZWA KOMITETU BUDOWY 


MUZEUM PRZEMYSŁU I TECHNIKI | 


Przystępując do budowy w stolicy kra- 
ju własnego gmachu dla Muzeum Prze- 
mysłu i Techniki, Komitet Budowy po- 
stanowił zwrócić się z apelem do całego 
społeczeństwa, by przyszło mu z pomocą 
w tej doniosłej sprawie, 

Inicjatorzy i założyciele Muzeum, na- 
dając mu charakter placówki społecznej, 
której głównym celem i zadaniem jest 
krzewienie kultury technicznej wśród 
najszerszych warstw narodu, liczą w 
swem przedsięwzięciu na pomoc w rów- 
nej mierze władz rządowych, samorządo- 
wych oraz społeczeństwa. 


Otwarcie Muzeum P. i T. odbyło się 
dnia 16 grudnia ub, r, w obecności Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej Prof. Dr. 
Ignacego Mościckiego. 

Zgromadzone dzięki ofiarności świata 
technicznego i przemysłowego poważne 
zbiory Muzeum zgrupowane zostały już 
w trzech tymczasowych lokalach. Po- 


dzielone na 16 działów zajmują one w 


obecnem początkowem stadjum rozwoju 
ok, 1500 mtr. kw. poziomej powierzchni 
użytecznej. 


Dalszy rozwój Muzeum P, i T. wyma- 
ga celowo przemyślanego i dostosowane- 
go do swych specjalnych potrzeb muze- 
alnych własnego nowoczesnego gmachu, 
albowiem lokowanie rosnących stale zbio- 
rów w dalszych przygodnych lokalach 


odbiłoby się bardzo ujemnie na samej 
idei Muzeum, 
Przeprowadzone wstępne obliczenia 


wykazały, że aby w projektowanym gma- 
chu mogły znaleźć pomieszczenie wszy- 
stkie ważniejsze gałęzie techniki i prze- 
mysłu, oraz istniejące na terenie stolicy 
zbiory państwowe i samorządowe o cha- 
rakterze technicznym, powinien on za- 
wierać około 15,000 m. kw. użytecznej 
powierzchni poziomej, W ramach powyż- 
szego gmachu znalazłyby również miej- 
sce hale przeznaczone na perjodyczne 
wystawy, poświęcone różnym  gałęziom 


gospodarstwa narodowego. Sporządzenie 
_. wstępnych szkiców i obliczeń Komitet 
Budowy powierzył prof. inż. arch. B. 


-- Pniewskiemu, 
Koszt budowy gmachu wraz z jego nie- 


= odzownemi urządzeniami ustalony został 
w przybliżeniu na 4 do 5 miljonów zł. 


Władze rządowe i samorządowe odnio- 

sły się przychylnie do sprawy bezpłatne- 
= go ofiarowania terenu dla wzniesienia 
nowego gmachu, Natomiast zebranie tak 


-= poważnej sumy potrzebnej do jego budo- 


wy bez odwołania się do ofiarności ca- 
tego społeczeństwa zdaje się w dzisiej- 
szych czasach wręcz niemożliwe, 


Dlatego też Komitet Budowy Muzeum 
Przemysłu i Techniki postanowił zwrócić 
się do instytucyj gospodarczych oraz o- 
sób prywatnych, a przedewszystkiem do 


licznych zakładów przemysłowych i han- 


dlowych całego kraju oraz do całego pol- 
skiego świata technicznego, którego Mu- 
zeum P., i T. jest emanacją, z gorącą 
prośbą o składanie ofiar na rzecz Mu- 
zeum w gotowiźnie, materjałach i róż- 
nych papierach procentowych, nie wyłą- 
czając obligacyj Pożyczki Narodowej, 
na zbiórkę której uzyskane zostało spe- 
cjalne zezwolenie ze strony Pana Mini- 
stra Skarbu. 


Nie wątpimy, że nikt, komu dobro kra- 
ju i pogłębienie zaniedbanej kultury te- 
chnicznej szerokich słer naszego społe- 
czeństwa leży na sercu, nie zostanie o- 
bojętny na niniejszy apel. 

Byłoby naszem pragnieniem, by przy 
wznoszeniu Muzeum P., i T, nie zabrakło 
nikogo, by społeczeństwo dało z siebie 
wszystko, co dać może, tak byśmy po 
wybudowaniu gmachu z dumą powie- 
dzieć mogli, że to „żywe Muzeum dla ży- 
wych ludzi , ten swoisty „Instytut kultu- 
ry technicznej” jest dziełem wszystkich 


. idla wszystkich, 


Budujmy Muzeum Przemysłu i Techni- 
ki, albowiem krzewienie kultury technicz- 
nej i popularyzowanie wiedzy technicz- 
nej ugruntuje słabe dotychczas podstawy 
naszej gospodarki narodowej i ułatwi jej 
rozwój. 


Ofiary w gotówce prosimy składać 
wprost do P. K. O, na konto Nr, 8.943. 
Wszelkie papiery procentowe, w tej licz- 
bie obligacje Pożyczki Narodowej, po 
własnoręcznem podpisaniu w rubryce 
„przelewy' —prosimy skierowywać wprost 
do Dyrekcji Muzeum, 


Nazwiska ofiarodawców będą wpisywa- 
ne do „Złotej Księgi" Muzeum P, i T, i 


"ogłaszane w prasie, 


Za Komitet Budowy Muzeum P. i T. 


Prezes Komitetu Budowy 
b. Minister Inż, C, Klarner 


Przewodniczący Komisji Finansowej 


A. Rotwand 


Dyrektor Muzeum P. i T. 
Inż, K. Jackowski, 


į 
ZAPISZ SIĘ 
NA CZŁONKA 
QB. A 


we 


(es dziecięca jest 
wrażliwą! 


Pamiętaj więc o tem że 
twarda woda szkodzi de- 
likatnej skórze dziecka. 
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Troskliwe matki 
myjąikąpią dzieci dodając 
do wody jako domieszkę 


aiser ING 


| Woda staje się miękką jak mleko działa anty- wyrób polski. 
sepłycznie i nadaje skórze czysty Zdrowy wygląd. ' do nabycia wszędzie. 
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W kratki rysunku należy wpisać wyra- 
zy według podanego znaczenia. Litery, 
które przypadną w kółkach, czytane w 
kierunku zegarowym, dadzą rozwiązanie 
(Początek od kółka 18B). Kółka dolne 
N-22 utworzą 2 tytuły utworów znakomi- 
tego pisarza. 


Poziomo: (1F, 1H, 1J, 1R Spółgłoski. 
íM, 10 Samogłoski. 2F. Pierwiastek che- 
miczny. 2M. Rzadka tkanina do wyszy- 


Okładka I tyt. Zł 700 —. 
99 li 39 
s9 IH 55 
55 IV 55 
Za tekstem . 


600.—, 1/, 300, 


"ro, cesja. 


Nuty. 


CENY OG 


600 —, !/, 3CO, Y/, 150.—, 5 75 
600.—, !/ 300, 7, 150.—, !/⁄ 75 


. a D ZŁ. 600, 1/3 300.—, vA 150 


wania włóczką. 3C. Rzeka we Włoszech. 
3T. Pedagog i wynalazca metody naucza- 


nia języków ur. 1796 zm. 1865 r. 4P. Że- 
lazo u pługa, lemiesz. 5I. Wyspa na m. 
Egejskiem. 55. Woda w jęz. obcym. 


6C. Wyniosły. 6G. Początek wieku. 6K. 


Symbol ytru. 6P. Symbol węgla. 6S. 
Warsz.  Wioślarskie Tow. (skrót), 7C, 
Rzeka w hr. Aberdeen (Szkocja płn.). 


7G. Gatunek wierzby. 7K. Wielmożny 
(skrót). 7P. Symbol wodoru. 75. Wyspa 
na płn. zach. od Kiu-sziu. 8K. Przegro- 


da wpoprzek rzeki dla wstrzymania i 
łowienia ryb. 8P. Symbol azotu. 8S. Mia- 
ra długości 9D. Błąd w -rachunku 
(skrót), 9G. Dziedziczka korony. 9U. 
Symbol uranu. 10C. Ptak wróblowaty z 
rodziny kruków, 10P. Znak wełny zwy- 
kłej. 10S. Swoja (wspak). 11B. M-ko 
w kantonie Zug (Szwajc.), 110. ży- 
12A. Kierunek wschodni, 12T. 
Przyzywam, nazywam, 13A.  Spody. 
13E, Gatunek piwa ang. 13P. Jutrzenka. 
13U. Jeden w jęz. obec. (fonetycznie). 
14A. Pomocnik kelnera. 14R. Miasto w 
pow. łódzk. nad rz. Meszną. 15A, 15E, 
15G. Nuty. 15J. Symbol tlenu. 15L, 15M. 
15P, Symbol potasu. 15S jak 15J, 
15W.  [nicjały Or - Ota.  16A., Polski 
Instytut  Meteorologiczny (skrót). 16E. 
jak 15P. 16I. Symbol arsenu, 16L. jak 
8P. 160. Symbol baru. 16U. Krak. Przedm, 
(skr). 17A; Dwie nuty. 17E jak 9U, 17G, 
17P. Spółgłoski, 17J, 17L, 17M. Samo- 
głoski, 17U, Lakier do paznokci, 18A. 
Syn Odyna i Frygi. 180. Kanalik potowy 
w skórze człow. 18T. Owad dwuskrzy- 
dły, pszczółkowaty. 19C, 19J, 19P. Trzy 
jednakowe .nuty. 19T, Każdy po ang. 
(skr.). 20D. Interes, rzecz do załatwie- 


ŁOSZEŃ W 


'Ł3, Głos węża (wsp.). 


„ŚWIECIE | 
Ogł. w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25%, drożej 
Dział Tam Kupujcie za 1 mil. szerok. jednej szpalty 1 zł. 
i-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 
1 mił. szerokości jednej szpalty . . . . . 
Ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza się dla każdego numeru oddzielnie 


nia. 20G. Jezioro wewnątrz atolu, 20R. 
Termin szachowy. 21E, Dolina w Pire- 
nejach na płn.-zach. od Bagneres de Lu- 
chon. 21H, Korab. 21Ł. Opiłka. 23G. 
Imię żeńskie zdrobniałe, 23Ł. Przetwór 
mleczny. 

Pionowo: A13. Miasto w Estonji nad 
rz, Embach. B11 do 12 Spójnik. C3. Uro- 
czyste wystąpienie wojska. C16, Senne wi- 
dziadło. D2. Zlepek. E4. Roczna uro- 
czystość (wsp.), E20. Litera grecka, 
F1. Skrót „rzeczownika“. F13. Mieszka- 
nie pszczół (wsp.) F20. Nazwisko b, ar- 
cybiskupa Mohy!owskiego. G2, Kostna na- 
rośl na nodze u konia, G12. Postać ko- 
bieca z Otella, G22. Jednostka miary o- , 
poru elektr, H1. Dźwięk, głos. H20. Wy- 
rób z owoców rośliny bawełna, I2., Przysł. 
miejsca. 120. Imię biblijne. I1. Rzeka 
uchodząca do morza. Czarnego. 115, Ro- 
ślina z rodz. żabiściekowatych. 121, Drwi, 
szydzi, K3, Gatunek cykorji (4 p. L p.). 
K20 i K23. Dwie jednakowe nuty. 14, Li- 
tera grecka, L7. Najazd, prześladowanie. 
Ł7, Wyrazek py- 
tający (wsp.). Ł20. Narodowa gra ja- 
pońska. M1, Rzeka w Rosji. M15, Ro- 
ślina firletka, kąkol. N2. Karta. N20. Wy- 
spa na zach, wybrzeżu Sumatry, 01. 


- Stolica Bagradytów (Armenja). P2. Od- 


głos wciąganego i wypuszczanego z płuc 
powietrza, P15. Imię męskie, P21. Rzeka 
po hiszpańsku, Ri, Czołg. R18. Mała ra- 
na. S13, Zwierzę ssące, trąbowiec, S20. 
Rzeka, jakich wiele, T2. Cacko. T18., Li- 
tera (fonet.), U3. Łodzik, głowonóg. U12. 
Ptak (wsp.). U16. Przecinek. W11. Wy- 
prawa do farbowania skór, W15, Pieśń, 
śpiew solowy (2 p. L p.). Y13, Przysł. 
Odwrotnie, wspak. | 


3 zł. 


„$ WIAT” Redakcja i Administracja: Warszawa, Szpitalna 12. Tel. Red. 210-87. Tel Adm. 504-00. 


WARUNKI PRENUMERATY (łącznie z premjum książkowem). W Warszawie: Odbiór w Admin. mies. Zł. 5.— kwart. Zł. 13.50. Z odnosze- 
niem do domu mies. Zł. 5.50, kwart. Zł. 15—, 


OPERA, Teatr Wielki 


KUPON Ne 2 
ze zniżką 300/, 


Ważny od 15/X1 do 21/XI r. b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 
tru do godz. 7-ej wiecz., o ile 
wolnych miejsc starczy, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 
osoby ze zniżką 30%, od pełnych 
cen danego przedstawienia, 


- 


KONTO P.K.O. 3.755 


Teatr „ATENEUM 


KUPON Ne 2 
ze zniżką 500, 


Ważny od 15/XI do 21 XI r. b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 
tru do godz, 7-ej wiecz, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 
osoby ze zniżką 50%, od pełnych 
cen danego przedstawienia. 


Na prowincji mies. Zł. 6.— kwart. Zł. 16.20. Zagranicą mies. Zł. 8.— kwart. Zł. 21.60. 


Teatr KAMERALNY 


KUPON Ne 2 
ze zniżką 500/, 


Ważny od 15/XI do 21/XI r. b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


 Uprawnia do nabycia w kasie tea- 


tru do godz. 7-ej wiecz, o ile 
wolnych miejsc starczy, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 


osoby ze zniżką 50%, od pełnych 
cen danego przedstawienia. 
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